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LWÓW 30. września.
O dziwnem, wręcz niezrozumiałem dla 

postępowaniu lwowskiej władzy bezpieczeństwa— 
przy sposobności odsłonięcia pomnika Kilińskiego 
w parku jego nazwiska — wyraziliśmy jaż nasze 
zapatrywanie na innem miejscu Tat®j radzibyś- 
my jeno zwrócić jeszcze uwagę i ogółu i sfer kom­
petentnych na jednę fatalną sprzeczność, rzeeby 
można grubą niekonsekwencję, jaka —-  zdaniem 
naszem —  przejawia się z tego rodzaju taktyki 
rządowej. Oto i we Wiedniu i w Krakowie i we

„Mniemamy, że nigdzie nie przejawia się 
dobitniej, jak w polityce polskiej nędza czasu, 
w którym zatruwająca doktryna przenika nawet 
w żyły mądrych i poważnych Judzi, że pojęcie 
wszelkich pragnień krystalizuje się w łagodnej 
skłonności ku rzeczom pospolitym, w cichej po­
korze u czuwającej ludożerczą (risum teneatis !) 
radość wobec każdego kompromisu do drugiego 
i bojailiwie podsłuchującej „co też ua to powiedzą 
ludzie.u Nie, silnej, żelaznej pieści dzierżącej mię­
dzynarodowe pioruny i rażącej nimi wszystko, 
co nam się sprzeciwia potrzeba nam dzisiaj po­
dobnie jak wonczas, gdy młot Flottwolla rzucono

czy pruski oficer będzie biegał po mieście w u- 
biorze cywilnym bez czapki z wydobytą szablą 
i czy napadać będzie na lud bezbronny, który nie 
robił demonstracji, lecz przybył tylko złożyć 
hołd dostojnikowi kościoła.

Gdyby w ten sposób postąpił sobie pruski 
oficer, mój panie korespondencie, skazałby go 
sąd honorowy na dymisję c«w» infamia, a gdyby 
pozwolił sobie odebrać szablę, nastąpiłaby od 
razu degradacja. Każdy człowiek honorowy i 
sprawiedliwy przyznać musi, że smutną sprawę 
opalenicką wywołał p. Carnap brakiem taktu i 
wszelkiej rozwagi. GAMfeł 

a?powc

Ani fanatyzm mahometański, ani nienawiść na- , 
rodowa, ale jedynie sułtan przy pomocy swych j 
sług urządza rzezie, czy to w Armenji, czy też j 
w Carogrodzie, ua postrach Europy Piorunujące ! 
słowa sędziwego męża stanu kierowały się też • 
tylko przeciw sułtanowi. Nie przeciw mahometa- , 
nom, nie speojalnie w obronie chrześojan, ale ' 
jedynie w imię ludzkości woła Gladstone o po­
moc dla ludzi nieszczęśliwych, prześladowanych, 
mordowanych.

sły cel instytucji wychowawczej 
żnych dziewcząt, instytucji tak 
tecznej w powiecie turesańskim,

dla niezauio 
bardzo poly-
który na

rtąuunv|. ciu  » t, c . ..     - ; -   ̂ -  - -    ,  . rozwagi. GflgUTił, tam niesłychana
Lwowie __ nawet w takim Kulikowie i Mości- j do starego żelastwa. Wytaczamy, aby wspomnieć : brutalność, która mogłafpowodować rozlew krwi
skach gdyby i tam s o c j a l i ś c i  mieli zwoją ; tylko o judnem, skargę każdemu socjaliście, co j niewinnego i bezbronnego ludu, gdyby nie roz
organizacje — słowem na całym obszarze Przed- ! podniósł czerwoną chorągiew i karzemy go su ‘
litawji, jeiii dany okręg, lub miejscowość nie po-” ■ rowo, ale pozwalamy, ża wo wschodnich dziel-
zostaje pod obuchem „rozporządzeń wyjątko­
wych", rząd co najmniej już przez palce patrzy 
wszędzie na kolosalne pochody, śpiewy, mowy 
i t. p. enuncjacje socjalistyczne, obliczone i urzą­
dzane przecież nio gwoli okazania p i e t y z m u  
d l a  p r z e s z ł o ś c i ,  dla bohaterów, którzy 
krwią swoją zapisali swe imię na kartach hi- 
Btorji narodu, lecz gwoli p o s p o l i t e j  a g i t a ­
c j i  na r z e c z  p r z y s z ł o ś c i .  Tamto nie 
zagraża chyba ani całości państwa, ani zabu­
rzeniem spokoju i bezpieczeństwa publicznego, 
aui wreszcie walką na noże poszczególnych 
warstw społeczeństwa pomiędzy sobą... A ozem 
natomiast jest wszelka agitacja socjalistyczna 
i czem — wspomagana tolerancją — w przy­
szłości ona stać się może, o tem chyba nie po­
trzeba pouczać sfer rządowych, tak niesłycha­
nie — do śmieszności — czułych i wrażliwych 
na punkcie najniewinniejszych obchodów pa- 
trjotycznych.

Zastanawiając Bię wszechstronnie nad taką 
dwulicową, niby w ciemnościach błądzącą poli­
tyką rządu, muni się też przyjść do przekonania, 
że Austrja ciągle jeszcze pozostaje pod wpły­
wem tradycyj metternichowskich, ciągle —  jak 
to mówią — lubi siedzieć na dwu stołkach, 
choć już tyle zawodów bolesnych zapisała 
z tego powodu w swej historji.

nicach chorągwie polskie (?) powiewają z domów, 
skoro zbliża się p. SUblewski (1), że urządzają 
się polsko-narodowe demonstracjo o barwie wska­
zującej w wysokim stopniu na zdradę stanu, że 
śpiewają się pieśni i wygłaszają mowy, które 
można, nio posługując się nawet dolusem even 
tualis, podciągnąć pod przepisy karne ustaw.

Przed 15 laty wydał w Wilnie jenerał 
g*bcrnatur Tctleben rozporządzenie, że posługi­
wanie się jęsyk em polskim także w stowarzy­
szeniach, teatrach, lokalach handlowych i innych 
publicznych miejscach jest zakazane, jeżeli roz­
mowa występuje z ram zwyczajnej prywatnej 
pogadanki; u nas zezwala się, że wznoszone by­
wają wiwaty na cześć króla polskiego (s ic ///) , że 
Towarzystwa obradują w języku niezrozumiałym 
dla nadzorujących urzędników —  przyznajemy 
otwarcie, Totlebsn jest nam milstym."

Komentarze tu zbyteczne.*

Gesellige grudziądzki od pewnego czasu od­
krywa Łtraszne rreesy. Świeżo znowu donosi, że 
pastor w Kowalewie znalazł na swem oknie 
plakat, na którym rzekomo wypisano, że zosta­
nie zastrzelony, a jego żona i dzieci powieszone 
na ścianach (1), jeżeli poważy się jeszoze raz 
udzielić ślubu katoliczce. Na tem jednak nie ko­
niec, bo oto — służąca pana pastora otrzymała 
pocztą list, wzywający ją, żeby, usłyszawszy 
ztrzały, zachowywała się zupełnie spokojnie, gdyż 
w przeciwnym razie zostanie powieszona do 
góry nogami (1).

Strach przejmuje, czytając tak przerażające 
wiadomości, któremi grudziądzki „patrjota" karmi 
swoich czytelników. Naturalnie, jak inaczej być 
nie może, tak plakat jak list pochodzić muszą 
od Polaków (!). Czy Gesellige jest tak naiwny 
i sądzi, że czytelnicy jego w brednie podobne 
uwierzą? Gdyby tak było, to Bmutne wystawi­
liby sobie świadectwo. Nie przypuszczamy bo­
wiem ani na chwilę, ażeby wśród Polaków 
znaleść się mieli tacy, którzy choćby tylko dla 
żartu wysyłali do pastora pisma z pogróżkami.

Ale na tem pewnie nie koniec. Gesellige 
więcej jeszcze takich plakatów wykryje, gdyż 
podburzanie przeoiw Polakom, z którego zrobił 
sobie rzemiosło, w eszło obecnie w modę i szerzy 
się jak zaraza.

* *
„W obec „bezustannych wybryków polskich" 

—  jak  się wyrażają Beri. N. Nachr. — radzą 
Leiptiger N. JSIachr., co naitępuje:______________

W  Bprawie opalenickiej piszą do Dzień. 
Poen . : Z  wielką uwagą czytuję wszystkie ko­
respondencje o Bmutnej Bprawie opalenickiej, do 
pism polskich przesyłane, a z jeszcze większem 
zastanowieniem i głębszą rozwagą śledzę spra­
wozdania gazet niemieckich każdej barwy poh 
tycznej. Niestety przekonywam się, że prasa szo- 1 
winistyczna na wskróś nam nieprzyjazna straciła 
równowagę i ocenianiem sprawy opalenickiej 
daje niezbity dowód niskiego poziomu myśli i 
braku poczucia sprawiedliwości. Najzaciętszym 
jednakowoż obrońoą p. Carnapa jest Posemr 
Tageblatt, do którego odzywam się sine studio et 
ira, podziwiając jego odwagę i śmiałość w pod­
jęciu się obrony takiego mężi stanu. Jakiś pau 
korespondent, który zdaje się nie ma pojęcia o 
takcie i honorze oficera pruskiego, pisze do to -  
sener Tageb lattu:

„Byłem świadkiem, jak pan Carnap w spo­
sób prawdziwie niemiecki, jak przystoi oficerowi, 
dotrzymał plaou i spokojnie czekał, aż mu przy­
niosą szpadę, która miała mu służyć jedynie do 
obrony. Muszę speojalnie ten moment zaznaczyć, 
ponieważ taktowne zachowanie się oficera pru 
skiego w całem tom smutnem zdarzeniu zdaje 
się stanowić jedyny fakt łagodzący."

N e, panie korespondencie, to już trochę za 
wiele, za daleko zabruąłeś. Jako oficer pruski, 
dekorowany w wojnie francuikiej krzyżem żela­
znym, pytam się ciebie, szanowny panie, w czem 
upatrujesz w postępowaniu p. Carnapa takt pru­
skiego oficera ? Proszę pana uprzejmie, zastanów 
się ze mną nad postępowaniem p. Carnapa pod­
czas urzędowania jego w Wielichowie. Pytam, 
czy praski oficer będzie się bił z p. Grygielem 
z Trzcinicy, kulał w rowie i pozwoli odebrać 
sobie szablę ? Pytam dalej, czy pruski oficer 
przy uczcie Urodzin cesarskich pochwyci szablę 
ua bezbronnego człowieka, jak to zrobił p. Car­
nap na p. Pietsoha, nauczyciela ewaugielickiego 
w Wielichowie ? A  teraz, mój pauie, przejdźmy 
do smutnej sprawy opalenickiej. Pytam pana,

tropność wachmiatrza z Wielichowa, który me 
usłuchał rozkazu p. Carnapa: „ Schiessen sie ilie 
Hallunken nieder !*

Kto w ogóle śmie bronić postępowania p. 
Carnapa, według moich pojęć, rumienić się po­
winien. Pomimo obrony p. Carnapa przez panów 
hakatystćw, którzy w sposób niesłychany, sprze­
ciwiający się wszelkiej cywilizacji, napadają na 
naród polski i bez przyczyn i powodów zacze­
piają nawet najwyższe osoby wojskowe i rządo­
we, mam wiarę w sprawiedliwość rządu i jestem 
przekonsuy, że p. Carnap zasłużoną odbierze 
karę i pójdzie w duraki. Z  mej strony życzę p. 
Carnapowi nie utraty chleba. lecz translokacji 
chociażby do Kamerunu, ale biada wtenczas bie- 
diym  murzynom.

Proszę wreszcie azanuwnych obrońców p. 
Carnapa, przeczytajcie sobie jego wojskowe acta 
personalia, a dowiecie się o bliższych szczegó­
łach dymisji opalenickiflgo rycerza. Sapienti sat.

*
*  *Jednogłośnie dom^nzą z Anglji, że takiej ma­

nifestacji, jaka odbyła się w Liwerpola z okazji 
czwartkowego przemówienia Gladstona, nie było 
w Anglji nawet za czasów najnamiętniejszych 
walk politycznych. Mowa sędziwego męża wy­
wołała zapał, jakiego najstarsi Indzie nie pamię­
tają. Zebranie odbyło się w wielkim gmachu 
cyrkowym, który obejmie łatwo 6000 osób; 
gmach ten był zapełniony, a nadto po za nim 
znajdowało się kilkanaście tysięcy osób. Glad- 
stone nigdy jeszcze, nawet na szczycie swego 

1 politycznego powodzenia, nie doznał tyle owacji,
1 co w czwartek ubiegły. Gdy ukazał się na ze­

braniu, witany burzą oklasków i okrzyków, oka 
: zywał pewien niepokój nerwowy i wzburzenie.
, Podczas zagajającej mowy lorda Derby, który 
! jako major Liwerpola zabraniu przewodniczył, 

odzyskał 87 letni starzec pewność siebie. Pod­
niósł się, aby przemówić, ale musiał czekać kilka 

( minut, zanim oklaski ucichły. Zaraz po pierw­
szych wstępnych słowach mówił, jak zwykle, 
z ogniem, a głos jego, im dłużej mówił, był 
silniejszy. Z  początku przemówienia masy ze 
brane głośno wyrażały swoje zadowolenie, później 

j atoli słuchały go w ciszy, wśród naprężenia.
Gdy oświadczył, że należy odwołać angielskiego 

; ambasadora z Carogrcdn, a tureckiego ambasa­
dora w Londynie wysłać do domu, nastąpiło 
wśród zebranych ogólne poruszenie. Żądanie to 
nieco inaczej przedstawia Bię też według dosło­
wnego tekstu mowy, niż w telegraficznem stresz- 

■; czeniu Gladstone wywodził logicznie, że Turcja 
poczyniła rozmaite przyrzeczenia Anglji, a nawet 

; zawarła z nią układy co do i sprowadzenia re-
" form, nie spełniając nigdy swych zobowiązań.

Tak więc Turcja łamała układy, a z mocar- 
; stwem takiem nie można utrzymywać stosunków 

dyplomatycznych. Los ten spotkałby każde mo- 
' carstwo europejskie, któreby tendencyjnie i otwar- 

cio traktaty zawarta łamało, czyż więc jedynie 
Turcja ma pod tym względem uprzywilejowane 
zajmować stanowisko? Całą winę okrucieństw 
w Turcji zwalał Gladstone wyłącznie na sułtana.

Dongola definitywnie została przez korpus 
anglo egipski zajęta. Przypuszczenie Slatina ba­
szy, że entujazm i energja derwiszów osłabły, 
okazało się słusznem. Równocześnie z kanonier 
kami an g ie h k ie m i i z korpusem jenerała Kitchi- 
nera pokazało się pod wałami Docgoli i 5000 
derwiszów pod wodzą Wad el Bitehasa, który 
pragnął uratować magazyny żywności, ale salwa 
artylerji anglo egipskiej edebrała mu ochotę do 
energiczniejszej próby. —  Kawalerja egipska 
ścigała uciekających i schwytała między innymi 
także kilku emirów — oraz sześć armat. Dwie 
kanonierki angielskie popłynęły już dalej w kie­
runku Debboh i Korti Wyprawa posuwa się 
coraz dalej ua południe — a tu tymczasem 
znowu brak fanduszy, bo suma wyznaczona ze 
Bkarbu egipskiego już prawie wyczerpana.

Internat rodziny Marji w Łomnie.

gmin z ludnością 62.578 dusc, posiada tylko 14 
szkół ludowych, — wydział krajowy postanowił 
przedstawić sejmowi wniosek, aby na dokoń 
czeaie buiowy gmachu zakładowego w Łomuej, 
przyznał jednorazową subweno ją w kwocie 
2000 zł., płatną w dwóch rocznych ratach po 
1000 zł. począwszy od roku 1897.

,CC

Socjaliści ruscy.

Na ostatniej sesji sejmowej postawił poseł 
Osuchowski wniosek o udzielenie internatowi 
rodziny Marji w Łomnie w pow. turczańskim, 
przeznaczonym na zakład wychowawczy dla 
ubogich dziewcząt, stałej rooznej subwencji w 
kwocie 500 zł., zaś jednorazowej w kwocie 
2000 zł. na dokończenie gmachu i kościoła.

W  tej samej sprawie wpłynęła do sejmu 
petycja komitetu zawiązanego dla niesienia po­
mocy powyższemu zakładowi, założonemu jak 
mndomo —  przez ś p. ks arcybiskupa Z y ­
gmunta Szczęsnego Felińskiego, w której to 
petycji proszono o udzielenie znaczniejszego 
wsparcia z funduszów krajowych na wykończe­
nie zakładu i przyznanie ua przyszłość rocznej 
subwencji.

Sejm udzielił na r. b. na utrzymanie za­
kładu subwencję w kwocie 300 zł., a zarazem 
przekazał wydziałowi krajowemu do zbadania 
petycję o ile dotyczy subwencji na ukończenie 
budowy zakładu wychowawczego rodziny Marji 
w Łomnie. *

Wydział krajowy zasięgnął co do tej pe­
tycji opinji rady szkolnej krajowej, która oznaj­
miła, że zezwoliła matce Zofji Kończańce, prze­
łożonej „Zgromadzenia rodziny Marji we Lwo­
wie" na założenie w Łomnej prywatnego żeń­
skiego zakładu naukowo wychowawczego, w któ­
rym nauka oibyw ać się ma według planów obo­
wiązujących w publicznych szkołach sześcio 
klasowych i na podstawie podręczników dla 
tych szkół przepisanych. Z dniem 1. września 
b. r. zezwolono otworzyć na razie jedną klasę 
(czwartą, szkoły 6 klasowej) gdyż zgromadze­
nie posiada obecnie tylko jedną ukwalifikowaną 
nauczycielkę W  miarę przybytku sił nauczy­
cielskich, będą dalsze klasy stopniowo o- 
twierane.

Rada szkolna krajowa wyraziła opinję, że 
żeński zakład naukowo wychowawczy byłby dla 
powiatu turczańskiego bardzo pożądany, a mo 
żua się spodziewać, że zgromadzenie rodziny 
Marji, pod którego kierownictwem internat dla 
seminarzystek we Lwowie pomyślnie się rozwija, 
odpowie swemu zadaniu.

Ze względu na korzystną opinję rady 
szkolnej krojowej, oraz ze względu na podnio­

Nomenklatura stronnictw ruskich w Galicji 
pomnożyła się o nową nazwę ; do moskalcfilów, 
opozycyjnych narodowców Romańczuka, ugo 
dowców prof. Barwińskiego i radykałów kolo 
myjsko lwowskioh przybywa jeszcze jedna frakcja: 
socjaliści. Najnowszy ten płód galicyjskich walk 
politycznych rodsi się pod firmą „rusko ukraińe-ka 
partja socjalno demokratyczna", a ojcam: jego 
są następujący panowie, zapisani w księgach 
metrykalnych polityki naszej „ściślejszej ojczy­
zny" : Mychajło Borysławski stolarz, dr. Iwan
Franko literat, My koła Hankiewycz prawnik, 
Iwan Hłynczak ślusarz, Mychajło Kotylak szewc, 
dr. Ewhenij Łewiekyj prawnik, Mychajło Pawłyk 
literat i Jurij Sydorak, drukarz. Geneza nowego 
stronnictwa jest już po części znaną naszym 
czytelnikom. Dotychczas, jak wiadomo, robotnicy 
ruscy, stanowiący we Lwowie bardzo niewielki 
procent, wohodzili w skład ogólnej organizacji 
robotniczej, w której mieli zupełne równoupra­
wnienie narodowe.

Dopiero, kiedy wskutek porozumienia się or­
ganizacji robotniczych wszystkich trzech zabo 
rów, na kongresie socjalistycznym w Londynie 
postawioną została znana rezolucja w sprawie 
odbudowania Polski, dwaj robotnicy lwowscy 
pp. Iwan Hłynczak i Michajło Borysławskij po­
czuli w sobie posłannictwo do stworzenia z tutej­
szej grupki ruskich robotników osobnej „partji" 
z półłokciową firmą, fctórą wypisaliśmy powyżej 
Do tej roty przyłączyli się pp. Franko, Hankie- 
wicz i Pawiyk, będący radykałami ruskimi czyli 
teoretycznymi socjalistami, którzy na razie orga­
nizują ludność wiejską us. zasadzie dzisiejszego 
stanu rzeozy i w ten sposób przyszło do skutau 
to nowe niemowlę polityczne, wylęgła w łonie 
polskiego socjalizmu, a nczące się stawiać pier 
wsze kroki pod dyrektywą wymienionych powy­
żej doktorów, ślnsarzy, stolarzy i szewców. Ze 
j e d y n y m  motywem do wyodrębnieuia się 
świeżo kreowanych „ruskich socjalistów" z ogól­
nej organizacji robotniczej w Galicji było samar- 
kowanie przez mą piętna narodowego, a nie rze-

d:o  *
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j kome raptowne odkrycie w sobie dostatecznych
sił do samodzielnej egzystencji, o tem świadczy 
wydana świeżo łacniskiemi czcionkami ruska 
odezwa pt. „Pokłyk do robitnykiw R usy ni w!* 

Cauli to zrestą prawdopodobnie sami auto- 
rowie „Pokłyku", gdyż na wstępie starają się 
uzasadnić opóźnienie w zorganizowaniu raBkiej 
partji socjalistycznej „Zarzut tego opóźnien ia  
powiadają —  byłby tem bardziej usprawiedli­
wiony, że wyzyskująca siła kapitała nigdzie nie 
zadała tyle przykrych i bolących ran ludowi 
roboczemu, co właśnie na ziemiach, zamieszka­
łych przez lud rusko-ukraiński. We w szy stk ich  

i innych krajach Europy, kapitał, żyjący i rozwi­
jający się z pracy robotników, działał g łów n ie  
jako uboczna siła ua polu ekonomiczno socjalnem 
i dlatego zwiększał zarazem cywilizacyjne siły  
narodu. U nas przeciwnie, kapitał, spoczywający 
w rękach cudzych: polskich, moskiewskich, ma- 
djarskich, rumuńskich i żydowskich, dla nas 
objawiał tylko swą niekorzystną siłę, działając 
wyłącznie w interesie obcych. Zabrał on robo-
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K UZ YNKA.  ZE WSI .
(The lovely Malincourt).

POWIEŚĆ

H  e l e n y  (B/L a t ł i e r s .

Przekład z angielskiego.

(Ciąg dalszy )

Uspokoiła się potem, nie zważała na otocze­
nie i zdawała się tracić przytomność.

Gdy weszła lady Appuldurcombe, chora 
otworzyła oczy i rzekła:

— Jana — kochana, stara przyjaciółko, zaj­
mij się Cyntją 1 Ronny... nie będzie miał... nic. , 
przeciwko temu, jeżeli...

£amknęła oczy i z największym wysiłkiem 
usta jej Bzepnęły:

—  Lesley 1
Lady Appuldurcombe pochyliła się, pocało­

wała woskową twarz, którą znała od dzieciństwa, 
i rzekła uroczyście:

—  Przyrzekam ci to, Mary. Będę Bię sta­
rała o Cyntją tak, jakby była moją własną 
córką.

Lady de Salis uśmiechnęła się słabo. Nagle 
twarz jej opromieniła się radośnie, po rai ostatni 
otworzyła szeroko oczy i utkwiła je we dnwiach.

—  Chłopcy l —  szepnęła.

A gdy dwóch z nich weszło, trzeci przybył 
za późno, otworzyła matka do nich szeroko ra­
miona, pocałowała, gdy przybiegli do niej, te 
drogie oblicza i głowy ich przyoisnęła czule do 
piersi

Nastało milczenie. Przy tem gorącem sercu, 
na którem tak często jako dzieci tulili głowy, 
spoczywali znowu, a palące łzy mężczyzn pa­
dały na piersi matki. W  jej oczach nie była ona 
ani starą ani otyłą i komiczną, była tylko —  ich 
matką.

Dashwooda, paplał. Inni panowie, którzy ró­
wnież nie chcieli w obronie honoru Dashwooda

X IX .

Yelyarton o 
lepiej rozu- 
lepiej roru

Ronny wyszedł, zanim lady Appuldurcombe 
zawołano na GroBYenor Place, nie wiedział też 
naturalnie nic o tem co się tam działo, i jak to 
było umówione, pojechał z Yelvertonem do 
Dowru, i jeszcze tego samego wieczoru do 
Francji.

Ani Jjeden ani drugi nie byli w humorze ; 
Ronny obawiał się o matkę, a 
Lesley, którą jak mu się zdawało, 
miał niż Ronny i w rzeczywistości 
miał, niż Lesley sama siebie.

Zdaniem Yelyertona do całej rzeczy za­
brano się od początku do końca fałszywie. 
Wszystko, czego ten wypadek wymagał, mo­
głoby być załatwione w zupełności kilku ude­
rzeniami szpicruty, któreby zadano publicznie 
Dashwoodowi, ponieważ było rzeczą niemożliwą 
wypuśoić zupełnie z gry nazwisko miss Ma­
lincourt.

SeTern, który w parku był świadkiem ca 
togo zajścia i nie chciał być sekundantem

stawać przeciwko Kilmurryemu, opowiadali 
również Przy zetknięciu się z człowiekiem, 
który jak to powszechnie było wiadomem, miał 
zawsze szczęście w pojedynku, nie mogło wyjść 
nic dobrego, nawet wtody, gdyby Ronny uczy­
nił Bwego przeciwnika nieszkodliwym, co znowu 
przypuszczać było trudno.

Dashwood w rezultacie znalazł Bobie sekun­
danta. Człowiek ten, jak wiedziano ogólnie, wiódł 
takie samo nieporządne życie, leez stał o stopień 
niżej. Uczucie Yelyertona oburzało się na tę ca­
łą historję, mimo to jednak z największą oglę­
dnością i w milczeniu czynił wszystkie konie­
czne przygotowania. Zjadł obiad z przyjacielem 
i odprowadził go do domu, gdzie odebrał od Ron- 
nyego ostatnie rozporządzenia, na wypadek, gdy­
by się stała rzecz najgorsza

— To dla mojej matki —  rzekł Ronny 
i wręczył Yelvertonowi list — a ten tutaj — 
zawahał się i zarumienił silnie, gdyż dotychczas 
nie pisywał nigdy listów miłosnych —  jest dla 
miss Malincourt.

Yelyerton wziął obydwa listy i schował je 
do bocznej kieszeni surduta.

— A miss Coquette? —  zapytał. — Czy 
mam ją posłać twej kuzyuce ?

Ronny drgnął.
— Naturalnie ! —  zawołał. — Jakże hanie­

bnie z mej strony, że o tem zapomniałem 1 
A  jeżeli — zawahał się —  wtedy klacz zapro­
wadzisz sam, Yelyerton, i zawiadomisz ją o tem,

dobrze? Matka moja będzie dla tego dziewczę­
cia strasznie surową 1 Biedna matka I Biedna 
Lasley ! Nie chciała wcale przyjeżdżać do mia­
sta i nic, nic tutaj nie zawiniła. Ponieważ pozo­
stała wierną sama sobie, ponieważ nie pozwoliła 
igrać z sobą jak inne, zrobiła sobie z tego gada 
śmiertelnego wroga!

Yelyerton skinął głową. Było mu tak głu­
pio na duszy, jak tylko może być mężczyźnie, 
który nie znajduje nlgi dla swych uczuć. Teraz 
wybuchnął dopiero :

— Gdybym miał chociaż tylko cień wido­
ków pozyskania takiej dziewczyny, jak miss Ma­
lincourt, to strzegłbym mojego życia i nie sta­
wiałbym go ua kartę za nic na świacie, jak ty 
to chcesz uczynić.

— Dziwnem jest, że dotychczas nie miałem 
jeszcze pojedynku, a przecież byłem w tylu bi­
twach — rzekł Ronny. — Nie mam jednakoweż 
przeczucia, jakobym miał zginąć z ręki tego ło ­
tra. Jak dotychczas, to szczęście zawsze mi ja­
ko tako sprzyjało i pomagało.

—  Odwaga, ohcesz zapewne powiedzieć — 
mruknął Yelverton. —  Ale co tutaj pomódz mo­
że nawet zuchwalstwo ? Ten człowiek jest śmier­
telnie pewnym strzelcem, a ty nie masz prawie 
wcale wprawy w strzelaniu z pistoletu ! Pomyśl 
tylko, że to jest ostatnia szansa Dashwooda! 
Jego ostatni atut, którym towarzystwo trzyma 
w szachu, obawa przed nim, jako przed poje- 
dynkowiczem i zawadjaką zniknie, gdy ty wyj 
dsiesz cało z tego pojedynka.

— Dlatego też natychmiast kładę się spać! —

rzekł Ronny wesoło. Na oko zdawała go się ca 
ła ta historja tak mało obchodzić, jakby się 
przypatrywał zdaleka jakiemuś dramatowi, które­
go osoby były dlań najzupełniej obojętne.

—  Jeżeli się zważy — rzekł Yelverton do 
Biebie, gdy się znalazł w Bwym pokojn — jeżeli 
Bię zważy, że ten człowiek, którego życie wisia­
ło tyle razy na włosku, przybył do domu jedy­
nie tylko po to, aby zginąć z ręki takiego łotra 
jak Dashwood, to doprawdy doszedłby człowiek 
do wniosku, że Pan Bóg na chwilę przestał być 
sprawiedliwym!

Gdyby Lesley była jasnowidzącą, to nastę 
pnego ranka, budząc s:ę ze snu o świcie, mogła­
by była widzieć, jak dwaj mężczyźni stali na­
przeciwko siebie na jednej z tych prześlicznych 
zielonych polanek, jakie się znajdują w lasku 
bulońskim. Zupełnie spokojni, z niezachwianem 
postanowieniem w oczach, zdawali się obydwaj 
myśleć tylko o jednem: jeden z nich chciał 
uczynić swego przeciwnika nieszkodliwym, drugi 
zaś zabić pierwszego.

Gdy Yelyerton upuścił chustkę, rozległy się 
jednocześnie dwa wystrzały. Ronny stał spokoj­
nie, a Dashwood wydał z siebie dziki, zwierzęcy 
niemal ryk, podniósł rękę do twarzy i z trza­
skaną, po części oderwaną szczęką runął Da 
ziemię.

—  Moi panowie — zawołał Yelverton, przy- 
biegająo szybko — honorowi stało się zadość, 
eprawa skończona.

(Ciąg daUtg nastąpi).
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taikom ruskim nietylko masą pracy, nietylko 
żył i roawijał się z ich krwawicy, ale nadto od 
dał wszystką swą siłą polityczną i cywilizacyjną 
w cudze ręce, zbudował mcóstwo obcych i wro­
gich Rusinom instytucyj, zabrał ruskim robotni­
com nawet ich mowę i pamięć przyszłości, zmie­
niając ich w praltyoh, poabawionych praw pa­
robków, w gnój dla cudzych cTwilizacyj."

Dlaczego więo Rusini tak długo ociągali się 
ze zorganizowaniem swojej odrębnej partji so- 
ojalno demokratycznej? „Pokłyk" wymienia dwie 
przyczyny tego faktu: „Pierwszym— powiada — 
jest ten, że nie mieliśmy tyle sił, ażeby prze­
prowadzić naszą organizację robotniczą. Praca 
narodowa Rusinów tak wielu wymaga praco­
wników na wszystkich polach narodowego ży­
cia, ża brakło ich dla zorganizowania robotni- 
ozej partji. Ale i tu nie zakładaliimy rąk i 
Rusini byli pierwszymi w Galicji, którzy zaczęli 
głosić socjalistyczne zasady. Tylko, że w tej 
prac/ znani nasi opiekunowie nie dali nam spo­
koju. Juz w pierwszych chwilach rachu spadły 
na naszych najlepszych ludai procesy, rozbija 
jąoe w puch zaczątki awiożej, socjalistycznej 
organizacji. Roaumie się, że wśród takich przy- 
kryoL okoliczności nie mibliśmy innego wyjścia, 
-jak szukać miejsca w polskich organizaojach ro­
botniczych, w których spodziewaliśmy się zna­
leźć pole do pracy w imię socjalistycznych 
zasad, a zarazem mieliimy nadzieję, że tam na 
sse narodowe prawa nie będą naruszone, już 
choćby dla tego, że polska partja robotnicza 
wypisała na swym sztandarze znam ę internaojo- 
ndizmu- I to był nasz drugi argument, dlaczego 
nie soganizowali&my się w odrębną partję i do tej 
pory milczeli".

„Niestety, zaznaczyć musimy z bole&cią w 
sercu, że ten nasz drugi argument pokazał się 
bezpodstawny i szosególnie ostatnie lata przy­
niosły wiele faktów naruszenia naszych praw
narodowyoh, faktów, które do ressty rozwiały
nasze dotychczasowe iluzje co do internaojonal- 
uośei galicyjskiej p»rtji robotnioej. Pomijamy to, 
że wszelka agitaoja tej partji wiodła się dotych 
osas pe polsku, że w organizacji robotniczej pol­
skiej stawiano nam przeszkody w prenumerowa­
niu ruskioh pism i niektóre inna Bprawy, godne 
uwagi, ale zapewne za drobne w oczach pol­
skich socjalistów. Naprowadzimy tylko fakt, że 
socjalno demokratyczną organizację w kraju wy- 
korsystywano dla polskich patrjotycznych co 
lów (?) i że robdi to właśnie prsewódcy partji, 
nie zważając ani na swój internacjonalny cha­
rakter, ani na to, że między robotnikami wscho­
dniej części kraju przeważa żywioł ruski. Tak 
stało się z obohodem majowej konstytucji pol­
skiej, kiedy to robotnicy ruscy musieli parado- 
waó w obchodsie jubileuszowym tego aktu, który 
miał odrodaió historyczną Polskę. Tak było na 
■jazdach w Paryżu i w Zurychu, kiedy to de 
legat ruskiej części Galicji wygłosił program
„wolnej polskiej rzeoaypospolitej*; tak było w r. 
1892, kiedy to przewodnik socjalnej demokracji 
na kongresie lwowskim, tutaj na ruskiej ziemi, 
oświadczył, że my soojelno demokratyczni robo­
tnicy mamy kiedyś staaąó do boju dla odbudo­
wania polskiego państwa. A  już koroną interna­
cjonalizmu polskich socjalistów było podpisanie 
przez delegatów wschodniej Galicji żądania od 
budowania Polski siłami międzynarodowego pro- 
Ibtarjatu. To żądacie, które postawiono bez po­
rozumienia z ogółem partji, bez żadnego polece­
ni*, pozwolili sobie w dodatku przewódcy lwow­
scy w swoim organie przedstawić tak, jakoby 
oni mieli prawo stawiać podobne patrjotyczne 
żądania, bo w łonie socjalno-demokratyoznej par 
tji dziś nie uznają kwestji n-środowej".

„Przytocaone argumenty — powiada dalej 
odezwa —  wykazują że jak kiedyś mieliśmy 
przyczyny do szukania pola pracy w łonie ro 
hutniczej partji polskiej, tak teraz te satne pr«y 
ozyny wkładają na nas obowiązki przystąpienia 
natychmiast do organizacji ruskiej socjalno demo­
kratycznej partji. Pierwszy nasz argument od 
padł już dawno, bo mamy już na tyle sił, by 
zacząć samoistną pracę organizacyjną. A co do 
drugiego argumentu, to on nietylko nakazuje 
nam wystąpić otwarcie przeciw patrjotycznym 
dążeniom robotniczej partji polskiej na naszej 
ziemi, ale także wkłada na nas obowiązek zje­
dnoczenia ruskiego prolatarjotu w jeden wspólny 
obóz, świadomy swych praw narodowyoh". Ode­
zwa kończy się następującą apostrofą: „Ma are­
nie międzynarodowej, w tym chórie, w którym 
podnieśli już potężny swój głos robotnicy całego 
cywilizowanego świata, odezwie się i nasz głos — 
głos ruskich robotników; a tutaj, w kraju na­
szym, obok istaiojąuyuh już robotniczych orga- 
nizacyj, osobliwie tam, gdzie żyją prawie wy­
łącznie Rusini i gdzie polskie słowo nie może 
byó odpowiednim środkiem agitacyjnym, stanie 
nowa bojowa siłz, nowy sprzymierzeniec, który 
wzzędzie pójdzie solidarnie z towarzyszami in­
nych narodowości tam, gdzie będzie chodziło 
o walkę za lepszą przyszłość proletarjatuu.

Sejmiki relacyjne.
Km  ów 28. września.

Posłc»wie pp. dr. Sokołowski i dr. We gel 
zaprosili wyb >roów na dzień dzisiejszy de sali 
rady miejskiej celem złożenia sprawozdania ze 
swej działalności poselskiej. W  istocie sgroina- 
dsenie się odbyło, ale w zupełnie odmiennych 
warunkach, aniżeli odbywały się podobne sgro 
madzenia w latach ubiegłych. Na salę przybyła 
nieliczna garstka wyborców, posiadających pra­
wo wybornie przed sankcjonowaniem ostatniej 
reformy wyborczej; jeżeli na sali było zgroma­
dzonych 800 osób, to miedzy niemi przynajmniej 
250 wyborców z nowej V. kurji; pytanie jeszcze, 
ozy z owych ‘250 wyborców wszyscy posiadali 
warunki głosowania w nowej kurji, bo tego na 
razie stwierdzić nie było można, wiek wszakże 
bardzo wielu z nich nasuwał poważne wątpliwo- 
ioi. Galerję zajęli robotnicy, młodzież i kobiety.

Zaraz po godz. 6 dyrektor Towarzystwa 
zaliczkowego p. Kotarski zagaił zebranie i za 
propowsł na przewodniczącego p. prezydenta 
miasta F r i e d l e i n a ;  p. Filimowsk', obrońca 
w sprawach karnych, zaproponował natomiast p. 
Kazimierza B a r t o s i e w i c z a ,  wreszcie p. Mi­
kołajski zapracował p.  A r m ó ł o w i c z a .  Głoso­
wano trzy razy i wreszcie trzecie głosowanie 
wykazało znaczną większość za p. prezydentem 
F r i e d l e i n e m  i o i  też objął przewodnictwo 
i udzielił głoiU posłowi Sokołowskiemu.

Poseł dr. Sokołowski, pow.tiny oklaskam 
wyboroów, zebranych na sali, a sykan em galerji, 
■dał obszerną sprawę ze swoj czynności w ra­
dzie państwa, a sprawozdanie swa zakończył 
ustępeir, wykazującym, jak potrzebną jest w Kole 
polikiem solidarność; on tej solidarności prze­

strzegał, bo do niej się zobowiązał, ubiegając 
się o mandat i pod tym warunkiem mandat 
otrzymał. My n e powinniśmy się rozrywać, ale 
skupiać w walce zarówno politycznej, jak społe­
cznej. Rozdział naszej reprezentacji w parlamen­
cie byłby przyczyną zachwiania się naszej po­
wagi w Europie, osłabieniem stanowiska w mo- 
narchji. Mowo* wie, że więssiość Koła majo/y- 
zuje mniejszość, że przewodnictwo Koła wymaga 
radykalnej zmiany. Dalej podnozi, że stoimy wobec 
przełomów społecznych i politycznych, ale ten 
przełom powinien się na gruncie narodowym od­
być. Takiemi — kończy mówca — kierowałem 
■ię zasadami i takiemi kierować się będę 1 (Okla­
ski na Bali —  sykanie i tupanie na galerji )

Podnieść jeszcze należy, iż zebrana na ga 
lerji młodzież podczas przemowy dra Sokoło­
wskiego urządzała przeróżne demonstracje. Gdy 
mówca zaznaozył, iż reforma wyborcza hr. Ba- 
deniego o wiele lepszą jest od projektu hr. 
Taaffego, zaczęto na galerji wołać: hańba i sy­
kać, takie Bame okrzyki i sykania spotkały dra 
Sokołowskiego, gdy mówił o wyjednaniu kwoty 
200 000 zł ua restaurację katedry na Wawelu.

Rozpoczęły się interpelacje. F. dr. B a b k a  
podniósł, że oddział policji stoi na schodach z 
bagnetami i nie dopuszcza na salę wyborców 
z V. kurji. Mówca zapytuje praeto, czy się to 
dzieje z wiedzą posłów ? (Oklaski i okrzyki: 
hańba 1). P. prezydent F r i e d l e i n  oświadcza, że
0 tern ani wiedział, ani żadnych zarządzeń nie 
wydawał. Poseł S o k o ł o w s k i  oświadcza to 
samo; w gm*cbu magistratu posłowie żadnych 
zarządzeń robić nie mogą. Poseł W  e i g • I udaje 
się na schody i wróciwszy stwierdza, że nigdzie 
policji niema.

P. F i 1 i m o w s k i interpeluje, dlaczego poseł 
dr. Sokołowski nie wystąpił w obronie posła Le- 
wakowskiego w izbie i dlaczego się z nim nie 
solidaryzował ?

P. S o k o ł o w s k i  wyjaśnia, że sprawa po­
sła Lewakowskiego rozegrała się w sposób nagły
1 niespodziewany. Z powodu chwilowej niedy­
spozycji wyizbdt mówca z parlamentu o godz. 
2 '/)i a aa drugi dzień dowiedział się, co się 
stało. Na drągiem posiedzeniu Koła podniósł 
sprawę kolegi Lewakowskiego, sądząc, że deoy- 
sja Koła była zanadto szybką; Koło reasumeji 
ani nie mogło, ani Bie chciało uchwalić Mówoa 
domagał się ogłoszenia całego protokołu w tej 
sprawie, ale i to żądanie Koło odrzuciło. Nie 
mógł się mówca solidaryzować z p. Lewakowskim 
z zasadniczych powodów, a po wtóre dlatego, że 
przyczyna głosowania posła Lewakowskiego wbrew 
uchwale Koła była nader drobną, tak, że nie 
warto było robić kwestji gabinetowej.

P. D a s z y ń s k i  Ignacy w namiętnym tonie 
atakował władze z powodu zakazów odbywania 
zgromadzeń; w niadająoych się powtórzyć sło­
wach uderzył na p. delegata Laskowskiego za 
reskrypt jego do posła W ójcika; zakazujący 
temu posłowi odbywania dalszych sejmików rela­
cyjnych. Domagał się także, aby poseł w formie 
interpelacji poruszył w izbie sprawę ks. Stoją 
łowskiego i zapytał rsądn, czy WBzystko, co się 
dzieje z ks Stojałowskim od miesiąca czerwca 
b. r , dzieją się za wiedsą gabine<u.

Poseł S o k o ł o w s k i  odpowiedział, że inter­
pelację wniesie, jeżeli Koło polskie da mu na to 
upowasnienie. (powstaje straszna wr&awa na g v  
lcrji. Okrzyki: hańba).

Prscmawuł drugi raz p. D a s z y ń s k i ,  po­
tem p. D a n i e l a k ,  jako repreaectant stronni­
ctwa ludowego uczynił wniosek, aby obaj posło 
wie krakowscy wystąpili w radaie państwa 
z nagłym wnioskiem, domagającym się odrsądu, 
by stanął w obronie konstytucji, gwałconej przez 
starostów i aby ich pociągnął do odpowiedzial­
ności. P. S u z s s e r  dodał da tego drugą rezolu­
cję, aby obaj posłowie a Kotw wystąpili, gdyby 
im nie dało upoważnienia do wniesienia intorpe 
lacyj w parlamencie.

Resolucje te uchwalono, poesern poseł Wei -  
g e 1 przemawiał bardzo krótko, zdająo sprawę 
za swej działalności. Mowę jego oiągla przery­
wano. Zebranie zakończyło się o 9 odśpiewaniem 
„Czerwonego sztandaru".

Sejmik ten nasuwa pod pióro rozmaite u- 
w»gi Uchwalone na nim rezolucje, zdaniem na- 
saem, nie mogą wcale obowiązywać posłów, 
gdyż, jak naocznie przekonać się mogli, nie 
uchwalali ich ci wyborcy, którzy ich do rady 
państwa wysłali, lecz wyboroy • niepowołanej 
jetaoze dotychczas do żyoia kurji 5 ej i jacyś 
młodzioy, których, jak to na wstępie podnie 
śliśmy, sam wiek wykazywał, iż nawet w karji 
5-ej z powodu swej młodości wyborcami byćby 
nie mogli. Wotum przeto takioh uczestników 
zebrania nikogo wiązać nie może. Powtóre z ża 
lem podnieść należy, że poważni wyborcy unu- 
wają się od owych obowiązków. Przecie* obo­
wiązkiem ich było, gdy posłowie zwołali sejmik 
relacyjny, pójść na ten sejmik i wypowiedzieć 
swój sąd o działalności svyycb posłów, a nie 
zezwalać pośrednio na to, aby wskutek ich nie­
obecności daiały się podobne rzeczy na sejmi­
kach, jak powyżej opisano, i aby zapadały 
rezolucje, które oburzyć muszą każdego, zdrowo 
myślącego człowieka, dbałego o dobro kraju i 
powagę nasiej reprezentacji w radzie państwa. 
Takie saaiedbywanie obowiązków obywatelskich 
przynosi społeczeństwu szkodę, a wychodzi tylko 
na korzyść żywiołów przewrotu, które na publi­
cznych zebraniach czynią co chcą, a po tern gło­
szą światu, iż to ma być opinja poważnych oby­
wateli kraju. ____

Sambor 27. września.
Dziś poseł do rady państwa dr. Gustaw 

R o s z k o w s k i  zdawał przed wyboroami spra 
wę ze swych czynności poselskich. Na wniosek 
posła na sejm i radcy p. Słotwińikiego wyborcy 
po wysłuchania sprawozdania i odpowiedzi na 
interpelacje, których było trzy (dwie po rusku), 
wyrazili posłowi jednogłośnie wotum zaufania.

K R O N IK A .
D]arju« Iwowsk?
C i w a r t e k  1. października.
Teatr hr. Skarbka : „Pnmpmajor", operetka Jana 
O gods. 6- wieozorem posiedzenie rady miejskiej, 

Horsta i Leona Steina, muzyka Karola Neumana. 
Początek o godz. 7. wieczorem.

T Edward Hliskel, emerytowany radca szkolny, 
pisarz zaszczytnie znany w dziedzinie szkolnictwa, 
zmarł we Lwowie w 66 r. życia. Sp zmarły, wy­
trawny pedagog, cieszył się ogromną miłośoią swych 
uczniów, dla których zawsze był jak najlepszym 
przyjacielem. Cześć jego pamięci!

Kalendarz. Czwartek ( 1 ) :  Remigjuiza bisk

DZIENNIK POLSKI i dnia 1. Października 1896

Wschód słońca o godzinie 6 minut 5, zachód o 
gedzinie 5. minut 38.

K^iandarz rybacki. Woino łowić: bolenie, jazie, 
węgo-;e, czeczugi, klonki, szczupaki i raki (samce 
i saiuice) 16 om. długości, lipienie, głowacice, świnsi, 
wyroiliby, czopy, sandacze, brzany, ceny, leszcze.

Mianowania. Na wczorajszej sesji zamianował 
wydział krajowy zastępcę dyrektora kasy krajowej 
Władysława Silkiewlcza, dyrektorem kasy; kontro- 
lora Franciszka Kotiersa zastępcą dyrektora kasy kra­
jowej; kasjera adjunkta Włodzimierza Bujnowskiego 
kontrolerem kasy; oficjała kasowego Stanisława So­
bolewskiego adjnnktem kasowym extra statum ; asy­
stenta kasowego Achilesa Kubalę ofiojałem kasowym; 
praktykanta kasowego Jana Zycha asystentem kaso­
wym ; wreszcie djetarjnsza Bolesława Witemberskiego 
praktykantem kasowym.

Odszczagólnlanie zucnago człowieka. Dyrektor 
kasy wydziału krajowego p. Jnljan Hor oszki e -  
wi c z ,  wniósł przed kilku dniami drośbę o przenie­
sienie go w stan spoczynku, motywnjąo swe postano­
wienie podeszłym wiekiem, — w lntym b. r. ukoń­
czył bowiem 80 lat życia.

P. Horoszkiewicz przez 30 lat pełnił ełnżbę ka­
sową, szanowany i czczony przez wszystkich, którzy 
się bliżej z nim zetknęli. Znając poglądy p. Horo- 
szkiewicza, i nie chcąc mu ozynić mimowolnej przy­
krości rozpisywaniem się o jego szlachetnej działal­
ności w całem życiu, poprzestajemy na zanotowania 
odszczególnienia, jakie spotkało go ze strony wydziału 
krajowego.

Wydział krajowy uwalniająo p. Horoszkiewicza 
od dalszej służby, w piśmie doń wystosowanem pod­
niósł, że przy rozstaniu jią £ nim, poczytuje za swój 
obowiązek przesłać mu wyrazy pełnego uznania imię 
niem kraju, bo myślą „o nim i dla niego" nacecho­
waną b ła praca p. Horoszkiewicza wśród całego 
żyoia i okres w służbie krajowej skutecznie spędzony 
był już tylko jej dopełnieniem.

Wydział krajowy zakończył życzeniem, by dni 
jego płynęły bez troski i byry zasłużonym wypoczyn­
kiem, a ihoć życie jego nie było wolne od prze- 
oiwnosoi, zawodów i nieszczęścia, to jednak poczucie 
spełnionych sumiennie obowiązków da run ufny spo­
kój i pogodę myśli.

Odznaczenia. Donoszą nam, iż oprócz wymie­
nionych już dawniej dekoracyj, rozdanych z powodn 
przyjazdu cara rosyjskiego do Wiednia, otrzymał 
order iw . Anny III. klasy, p. Zygmunt Micewaki, 
rotmistrz 5. pnłkn nlauów. Z pułku tego imienia 
cara Mikołaja II., był p. Micewski wydelegowany na 
przyjęcie do Wiednia

Polowania. Arcykaiąię Leopold Salwator, przybył 
d. 28. im. rano z Zagrzebia do Demni wyżnej na 
polowanie w lasach państwa skolskiego. Zaraz na 
pierwszem polowania ubił dwa duże jelenie. Oneglaj 
d. 29. zm odbyły się łowy na niedźwiedzie.

Panorama „Golgoty" lostonie jeszcze przez 
kilka dni we Lwowie, gdyż budynek w Warszawie, 
w którym panorama ta pomieszczoną będzie, nie jest 
jeszcze wykońozony.

Posiedzenie rady miejskiej odbędzie się 
we czwartek dnia 1. bm. o godzinie 6 wieczorem 
w sali ratuszowej.

Na porządku dziennym między innemi: Rekursy 
w sprawach policyjno-budowniczych; Bprawa wyzna­
czenia płacy prezydentowi i pierwszemn wiceprezy­
dentowi miasta; wybór jednego członka i jednego 
zastępcy do komisji wyborczej dla przeprowadzenia 
uzupełniających wyborów do izby handlowej; sprawa 
budowy kanałów w ulicach Janowskiej, Kamiennej, 
Żółkiewskiej i Wronowskiej; oddanie w przedsiębior­
stwo wykonywania robót aimnnyoh przy kanałach 
w r. 1896 wybudować się mających; prośba towa­
rzystwa „Byt" o snbwencję; zmiana podziału sekcji 
kolei konnej w ulicy Żółkiewskiej; sprawa odstąpie­
nia gruntu m. pod budowę gmachu dla Towarzystwa 
Bztuk pięknych; sprawa odpoczynku niedzielnego.

Nastąpi posiedzenie tajne.
Socesja w „Syonle" lwowskim. W mUj-zem

stowarzyszeniu „Syon" przyszło w ubiegłym tygo 
dniu do sajść, które wskazują, jak anemicznym i 
obcym dla potrzeb żydowskiego społeczeństwa jest 
program, odwracający jego siły żywotne kn egzoty­
cznym celom pateatyńrkim. Prezes „Syonu" dr Malz 
opuścił zupełnie szeregi swojego stronnictwa, którego 
był przez dłngi czas jednym s najgorętszych eiłon- 
ków. Geneza tego faktu jest następująca Przed kilku 
miesiącami grono syonistów lwowskich, z p. Malsem 
na czele, stworzyło dość osobliwy klnb pod nazwą 
Gróber Jungen Club, którego nazwa przypominała 
trochę słynnych wileńskich „szubrawców" z epoki 
Zana i Mickiewicza, ale cele mijały się a ich celami 
zupełnie, gdyż zadaniem członków Gróber Jungen 
Clubu było tylko..* spędzanie wesołych nocy.

Istnienie takiego klnbu musiało naturalnie wpły­
nąć niekorzystnie na rozwój „Syoau*, który za­
niedbany przed swego prezesa podupadł w krótkim 
czasie, tak, ii nastąpiła w nim zupełna Btagnacja: 
nie odbywano posiedzeń wydziału, nie urządzano 
odczytów i pogadanek, słowem „Syon" nie dawał 
znaku życia. Rozgoryczona tym stanem rzeczy czyn- 
niejeza część członków zwołała zgromadzenie, na któ- 
rem po bardzo gorącej dyskusji, której przedmiotem 
był obecny Btan towarzystwa, acbwalono dotychcza­
sowemu zarządowi udzielić vołum nieufności. Wskutek 
tego wszyscy członkowie zarządu złożyli swoje man 
daty, poozem przystąpiono do wyboru nowego wy­
działu, na którego czele stanął jeden s najzdolniej­
szych i najgorliwszych syonistów dr. G. Zipper. 
O temperaturze, jaka towarzyszyła dyskusjom, daje 
pojęcie fakt, iż p. Malz uważał za stosowne, zgłosić 
pisemnie swoje wystąpienie z „Syonu."

Dzięki tej asanacyjnej czynności rozpoczną się 
więc w „Syonie" lwowskim nowe, bezwątpłenia ener­
giczniejsze rząiy. Czy jednak zdołają doprowadzić do 
spojenia rozpadająoy się budynek z kart? Czy nie 
szkeda tych młodych, pełnych szlachetnego zapału 
sił na gonienie mar nieuchwytnych? Syonizm ga­
licyjski, a specjalnie lwowski, npada tak gwałtownie, 
ze nie pozostawia na to pytanie dwóch odpowiedzi. 
Stowarzyszenie o takich celach, jak „Syon", które 
po dwunasto lataoh istnienia liesy we Lwowie 60 
członków, jest chyba wymowną lllustraeją praktycznej 
wartości zabiegów, jakie reprezentuje. W r. 1892 
sycniśol lwowscy założyli stowarzyszenie dla ma3 ży­
dowskich pod nazwą Degel Jchuda („Chorągiew Je- 
hudy") —  stow. to upadło po kwartale istnienia. W r 
1891 powstało syońskie stow. dli kobiet pod nazwą 
„Debora" — i ono przetrwało z trudem zaledwie 
zimę. Obecnie rozpada się sam „Syon." A siły trwo­
nią się bez celu.

Chrzest Oaegdaj odbył się w Inhl chrzest 
nowonarodzonej wnnezki cesarskiej, a córki arcy- 
księżnej Marji Walerji i areykBięcia Franciszka Sal- 
wat ra Nowonarodzona księżniczka otrzymała na 
chrzcie świętym imiona: Jadwiga Maria fmmakulata 
Ignaoja Matką obrzestną była aroyksiężua M trja 
Immaknlata.

Tsm.ieratura. Barometr stoi w mierze.
Wczoraj była najwyższa temperatura -j- 13 8*0., 

najniższa 11 0°C.
Opad deszczu wynosił 1'6 mm.

r:

MidSta górno austrjackle i izba handlowa wy­
brały do sejmu 11 liberałów, 4 konserwatystów, 
1 antisem tę, 2 narodowców niemieckich i 2 kandy­
datów partji t. z. przemysłowej. W poprzedniej ka­
dencji zasiadało z tej kurji 16 1 berałós,, 3 koLser- 
WatjStów i 1 narodowieo niemieoni. Linerałowie 
stracili zatem pięć mandatów.

Z dramatów życia. Skruszony bólem i żalem 
stawał w poniedziałek przea sędziami przysięgłymi 
w Tarnopola czterdziesto kilkuletni włościanin 
Józef Trędowaoki pod zarzutem zabójstwa. Łzy mu 
się kręcą w oku, wysuszona zczerniała twarz skur­
czą aię chwilami, na całem ciele objawiają się dre­
szcze, a z nit jego wydobywa się całe zeznanie jego 
zbrodni, —  spowiada się przed trybunałem sędziów 
przysięgłyoh. Dnia 6. maja r. b. rano przychodzę 
do stodoły i budzę śpiącego tamże syna mego 
Wasyla, aby iść z nim do roboty. Syn mój budzi 
się aie wstać się wzdraga, a mnie rzuca tylko 
przekleństwo; „Szlak niech cię trafi!" Wstąpiło coś 
wemnie, — podniosłam siekierę, którą trzymałem 
w ręce i obuchem se siłą spuściłem ją na głowę 
syna. Kredy dopiero we krwi zbroczonego syna zo- 
baoyłem, oprzytomniałem, —  a rozpacz moja, żem 
się stał w jednaj chwili zabójcą Byna własnego, 
nie miała granic, to też pochwyciłem kawałek kosy 
i jednem eilnem pch iięoiem rozprułem sobie brzneh. 
Syn mój Wasyl w przeciągu dwudziestu czterech 
godzin umarł, mnie uratowano życie.— Tak w treści 
przodstswia się zaznanie oskarżonego, tak też wygląda 
fakt zbrodni z aktu oszarżenii, . a tok rozprawy nie 
wyjawił nic nowego Po przemówieniach zastępcy 
prokuratora i obrońcy, zaprzeczyli sędziowie przy­
sięgli dziewięcioma głosami przeciw trzem posta­
wione im pytanie w kierunku zbrodni zabójstwa. 
Wobec tego wydał trybunał wyrok uwalniający. 
Oskarżony, który się takiego wyniku prawie nie 
spodziewał, z wdzięcznością rzucał się na kolana 
przed sędziami przysięgłymi i członkami trybunała, 
eheąc im nogi całować. Przewodniczący udzielił mu 
jeszcze ojcowskiej admonicjl, poozem oskarżony opu­
ścił salę.

Z BOChil donoszą: Rada miejska i rada szkolna 
miejscowa sawotewały jednomyślnie fundusze na otrzy­
manie kursu, odpowiadającego w zupełności lmu ro­
kowi seminarjmc nanoiyoiolsklego żeńskiego. Rok 
szkolny rozpoczyna się d. 1. października br. uro- 
ezystem nabożeństwem w kościele parafialnym. Uoze- 
nioe przyjmowań? będą do 8. października.

Bandyci. -W fr. Presse donosi * Saloniki: Tu­
recki rząd zarządził, aby bandytom, którzy uprowa­
dzili brata anstro węgierskiego konsula oerresa, na­
zwiskiem Zlatko, wypłacono 2000 ft. okupu Przy 
oddawaniu okapu wojsko usiłowało schwytac bandy­
tów. Wskutek tego rozbójnicy zabili Zlatkę, a sami
zdołali się nratowaó ucieczką. Austro-Węgieiski kon­
sul w Salonikach żąda surowego ukarania winnych,

Nowy przyrząd do latania wynalazł w Pe 
tersburgu inżynier, rodak nasz, p. Ciółkowakl. 
Przyrząd ten ma być zbudowany z aluminium 
i błachy falistej. Wynalazca udał się ze swym po­
mysłem do petersburskiego towarzystwa techni
czuego, gdzie odczytał dotyczący referat. Ale to­
warzystwo techniczne chociaż zgodziło się na teo­
retyczne wywody prelegenta, odmówiło mu subsy-
djum potrzebnego do wybudowania modelu próbnego 
i wjten sposób wynelazek poszedł na razie ad acta. 
Z okazji tej umieściły petersburskie Birzcwyja 
Wiedomoati feljoton, w którym autor dość pessy- 
mistyoznie wyraża się o nowym wynalazku „Nie­
stety — kończy fejletonieta — odaykliśmy wierzyć 
owym powietrznym zamkom, budowanym z blachy
falistej a choćby i alaminium, ponieważ obiecano 
nam te zamki jeszcze w rokn 1860, a dotąd Ich 
jak nie ma, tak nie ma. I czy będą wogóle 
kiedyś?"

Sprawa wschodnia, Jako posag. Nem Zuń- 
cher Ztg. w artykule o sprawie wschodniej wtrąca 
następujące, dowcipne intermezzo, wzięte jakoby s 
ust pewnego dyplomaty. „Csytająo i słysząc teraz 
tyle o sprawie wschodniej, przypominam sobie, co 
następuje: Przed laty czterdziestu bawiłem w Wie­
dniu jako attachć W owym czasie jeden i moich 
kolegów wydawał córkę za współpracownika starej 
Prcsse. Gdy pnyszło do obgadania sprawy posagu, 
teśó rzekł do zięcia: „Drogi synu, nie mogę wam
dać gotówki, mamy przecież kwestję wschodnią: z
tej, możesz żyć dostatnio z jakie lat sto conajmniaj, 
jeśli masz choć truchę. żyłki dziennikarskiej..."

Ostrzeliwany pociąg Na pociąg puspieszny, 
przybywający o 9. godz. 59 min. do Wiednia, torem 
Berlin Wiedeń (kulej północno zachodnia), padło w 
pią:ek przed stacją Okrisiko na Morawach kilka strza­
łów. Jedna knla uderzyła w ramę okna zapełnionego 
podróżnymi wagenu restauracyjnego i stłukła szybę. 
Odłamki szkła zraniły lekko cztery osoby, dwóch * y- 
wilnyob i dłóch oficerów w ręce i w twarz. Między 
rannymi znajduje się porncznik Nenss z 81 pałka 
piechety; poniósł on kilka lekkich skaleczeń w twarz. 
Śledztwo wdrożone

Suspsnsja profesorów. Jak doniosły telegramy, 
rosyjskie ministerstwo oświaty zabroniło miewać wy­
kłady na uniwersytecie moskiewskim profesorowi 
Erismannowi, prócz tego zaprzestaną miewać wykłady 
profesorowie Czuprow i Ostroumow, jak również prof. 
Zacharjin; ten ostatni wskutek znanych sajść ze 
studentami.

Do b'eguna Jak zapewnia pismo londyńskie 
Pall Mail Gazrtte, w maju r. p odpłynie z Lon­
dynu nowa wyprawa d» biegana północnego pod do­
wództwem Szkota Murpiego. Dowódca wyprawy, po 
dopłynięcia do najdalszego pnnktn, dostępnego dla 
okrętu, zamierza zbliżyć się do bieguna, a nawet 
przelecieć nad biegnnem w balonie.

D&psszu watykańskie. Korespondent Noto. 
Wrem. i Riymu podaje interesujący szczegół, że 
Watykan posiadr tak dowcipnie obmyślany system 
depesz cyfrowany ih, iż dotąd nikt z niewtajemniczo­
nych nie mógł lo nich wynaleźć klncza. Fakt ten 
przeczy temu popularnemu mniemaniu, jakoby nie 
było na świeoie systemu, któregoby z pomocą Bprytu 
i cierpliwości odcyfrowaó nie było można. Jako przy­
kład depeszy watykańskiej p. L. przytacza początek 
telegramu, przesianego masgr. Aghardiemu do Mo­
skwy: 2047680832547110466 itd. bez wszelkich 
znaków przestani >wyoh i oditępów między cyframi.

Dziwna KOhjfl losj przechodził 1 przechodzi 
jeszcze ciągle postawiony zeszłego rokn w parku 
stryjskim pomnik Kilińskiegi. Projekt wzniesienia 
tego pomnika wyłonił się wśród mieszczan tutejszych 
jeszcze w r. 1893. t. j. przed trzemi laty, wtedy 
jednak wyższe ozynniki odmówiły stanowczo swojej 
aprubaty, motywując to tern, iż gdyby Lwów przed 
samą wystawą dopuśc!ł  się podobna) „demonstracji", 
w takim razie rząd rosyjski mógłby wydać zakaz 
) rzyjeżdżania do Galicji Królewiakom. Dopiero po 
wystawie udało się wytargować pozwclenie na po­
mnik, jednakże poi tym wyraźcym waruakiem, że 
komitet nie urządzi uroczystego odsłonięcia i że wo­
góle cała ta historja odbędzie się o ile możności po 
rchn. Warunek tea wykonany został z wszelką gkrn- 
puhtnośiią, i wiele o-ób ani się spostrzegło, jak po 
mnik stanął na miejscu zupełnie wykończony. Chcąc

bodaj w części wynagrodzić tę tajemniczość, jaką o- 
toczono akt hołdu, złożony bohaterowi, grono akade­
mików i rękodzielników lwowskich postanowiło za­
stąpić uroczyste odsłonięcie skromnym obchodem.

Miało to się stać wczoraj. Program obohodu, 
wypraoowany na ten dzień, obejmował: nabożeństwo 
w kościele Dominikanów, pochód z kościoła do par­
ka, wysłanie sztandarów korporacyjnyoh, gremjalne 
złożenie wieńców, poświęconych w kościele, śpiewy 
patrjotyczne i wygłoszenie stosownych przemówień. 
Skromny ten program, jak już wiadomo z wczoraj­
szej naszej notatki, obcięty został i pokiereszowany 
do minimum przez dyrekcję policji, która wyrzuciła 
pochód, sztandary, gremjalne składanie wieńców i 
mowy. Wedle tego nowego programu odbyła się 
wczoraj uroczystość Po nabożeństwie, w którem
wzięły udział takie tłumy publiczności, że wiele o- 
sób musiało stać na deszczu przed kościałem, fia­
krami odwieziono wieńce do parku i pojedyooio zło­
żono je u stóp pomnika. Wieńce były od młodzieży 
akademickiej, od tow. Kilińskiego, od „Gwiazdy", 
cechu szewskiego i Polek. Około 200 osób odśpie­
wało następnie kilka pieśni patrjotycznych i na tern 
skończyła się uroczy stiść, której nadprogramowo 
asystowało 60 policjantów, porozstawianych w roz­
maitych punktach ogrodn, dwóch komisarzy i kilku­
nastu rewizorów.

Jakie motywy kierowały organami polioyjnemi 
w tym wypadku — trndno byłoby sgadnąć najble- 
glejszemi rdgadywaozowi rebusów. Pozory jednak
pozwalają przypuszczać, że wchodzi tu grę tradycyjna 
polityka wydymania każdego najniewinniejszego dro­
biazgu do rozmiarów międzynarodowej kwestji, jeżeli 
tylko w tym drobiazgu da się odkryć, bodaj przez 
szkła teleskopu, jakiś pierwiastok swobodniejszy. Za- 
siosownje się w takim wypadku również odwieczne 
„obostrzenia", „zastrzeżenia", „polecenia", których 
reznltat jest taki, ża dotycząca demonstracja odbywa 
się w skromniejszych rozmiarach, ale sa to z jeszcze 
większym ferworem, niżby się to stało bez ingeren­
cji pewnych organów. Jeżeli saa kto na tern zyskuje, 
to spewnością nie rząd, który dzięki swojej taktyce 
prawie naprowadza swoich obywatdli na myśl, iż 
ideałem konstytucyjnej Austrji jest jeszcze ciągle 
metteruicbo#ski absolutyzm i że do przywrócenia 
pięknych czasów z przed r. 1818 brakuje mu tylko 
odwagi...

Historja z pomnikiem Kilińskiego zaaranżowaną 
została jak gdyby nmyśinie na potwierdzenie tych 
przypuszczeń. Pozwala się na postawienie pomnika, 
a nie pozwala się na jego publiczne odsłonięcie, po­
zwala się na pojedyncze sEzadanie wieńoów, a nie 
pozwali się na składanie ieh gremjalnie, pozwala się 
wreszcie na odbycie obchodu, a równooseśnie otacza 
się garstkę kobiet i młodzieży 60 policjantami, jak- 
gdyby parkowi Kilińskiego groziło wysadzenie bom­
bami w powietrze. Jeżeli wszystkie te zarządzenia 
nie są objawem gorącej tęsknoty ss absolutyzmem, 
w ukim razie logika jest umiejętnością, którą dawno 
już należało rzneić pomiędzy nieużyteczne rupiecie.

Dzień ŚW. Michała upłynął we Lwowie wesoło 
choć niebo było pochmurne i za«ępione. Przedstawi­
ciele mieszczaństwa rady miejskiej i towarzystwa 
strzeleckiego zebrali się u drugiego wiceprezydenta 
p. Miobała Michalskiego, by mu w dniu imienin 
złożyć życzenia. Strzelnica ofiarowała swemu preze­
sowi prześliczne album w bogatej szklannej oprawie, 
w którem znajdują się portrety wszystkich członków 
strzelnicy w porządku czasu, od jakiego do towarzy 
stwa należą. S»er-g portretów rozpoozyna p. Ro­
muald Tarasiewicz, który od 61 lat jest członkiem 
towarzystwa Przed wręczeniem albumu przemówił 
serdecznie p. Ciuchoiński, po nim zaś p. Marsrałkie- 
wioz —  na co p. Michalski odpowiedział, dziękująo 
zebranym towarzyszom i zachęcając do wspólnej 
pracy. Także p. prezydent Ma ł &o h o ws k i  i pier­
wszy wiceprezydent p. Sohayer przybyli oelem zło­
żenia życzeń solenizantowi.

Krótki, ais wymowny telegram otrzymała 
wczoraj dyrekcja policji z Kozowy: „Prsytrtymnć
na kolei Wasyla K. i Marję CL. Msrja Ch. wzrostu 
średniego, twarz ekrągła, oczy siwe, ubrana w białą 
spódnicę w czerwone pasy, czarny kaftanik, czerwona, 
chustka. Wasyl K. uwiódł żonę, wzrost etusiny, 
twarz biała, oczy czarne, wąsy czarne zakręcane. 
Uciekają Bukowina". Telegram wysłał... mąż.

Epilog romansu. W ubiegłą niedzielę około 
godziny U . rano zauważył., żona szewca Helena 
Brootowa, zamieszkała pud 1. 14, przy ulicy Jano­
wskiej, na progu kamienicy jęcząeą młodą kobietę, 
trzymającą pod pachą mały pakunek. Z litośoi
wzięła ją do siebie i pozwoliła spocząć w mieszka- 

, niu, poozem o godzinie 3. nieznajoma odeszła.
W jakiś czas potem Brootewa spostrzegła, ie nie­
znajoma zostawiła jej w pokojn ów pakunek, a gdy 
do wozoraj nie zgłosiła się po swoją własność,
Breotowa otworsyła pakunek i snalasła w nim sa- 
wiuięte w szmaty około trzymiesięczny płód dzie­
cięcy. Zawiadomiona o tym wypadku policja zbadała, 
iż nieznejomą, która obdarzyła Brootową tak nie­
zwykłym upominkiem, jest dwudziestoletnia służąca 
Matylda M. Wykryto nawet pośredniego sprawcę 
tego wypadku i jest nim służący oficerski. Matyldę 
M. aresztowano.

Kradzież 5000 fr. Konsulat austrjaoki w 
Jassach zawiadomił telegraficznie dyrekcję policji 
lwowskiej, że 22 letni eubjekt handlowy ItreeL 
Kuten, ukradł swojemu Bzefowi, poddanemu austr,ao 
kiemu, kupcowi Samuelowi Kirsobeu 5000 franków 
i z tą sumą pojeohał przez Galicję prawdopodobnie 
do Ameryki. Złodziej jest średniego wzrostu, śnia­
dej cery, o małym wąsika, mówi po rumuńsku i po 
żydowsku.

----------— ■WCmDS mat-----------
* Dr. Jan Wiktor, e. i k. lekarz obrony kra­

jowej, powrócił z Karlsbadu po 6-tygodntowym po­
bycie w tem miejscu kąpielowem i ordynuje — jak 
zwykle — pod 1. 18 ul, Akademloka.

* Dyrekcja teatru czuje się w obowiąsku 
oznajmienia, iż wszelkie niedogodności w garderobach 
są wynikiem jedynie niedokońc*onyoh robót i ie nie­
bawem zostaną usunięte, gdyż w tym cela poosy- 
niono już stosowne zariądienia.

* Zgubiono zegarek złoty damski o dwóch ko­
pertach z fabryki braci Mermodes w Genewie. Przy 
zegarku był łańcuszek złoty i cztery breloki. Uczci­
wy znalazca zechce zgłosić się plao Jura 1. 6 parter, 
drzwi na iewo, gdzie otrzyma stosowne wynagrodzenie

* Z kongregacji marjańsklej W niedzielę d. 4. 
bm. o godz. 8. rano odbędzie się po raz pierwszy 
po przerwie wakacyjnej nabożeństwo kongregacji ma- 
rjańskiej lwowskiej w kaplicy kośoielnej 00. Je­
zuitów.

Składki są osia ażyteoznsiol ponilszssj lit. ss- 
radowe -

Z a m i a s t  w i e ń c a  n* trumnę ś. p Walurja-ia 
Zacharjańemczs, składa 10 zł. rodzina Marstałkiewiozów 
i Klimaszewskich na bidow; kościoła CO. Reformatów 
na Jamowskiein.

Zmarli.
We Lwonie, zmarł Walery Z a c h a r j a si e w i o z,

właściciel domu komisowego i dóbr ziemtkioh, przeiywizj- 
lat 47.

Dr. Stefan Ei chho i n,  adwokat krajowy, zmarł w 
Krakowie w 36 roku żyoia.
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W Eułaezyeach, zmarł kg. Jozafat P i l a w g k i ,  
praposzcz.

Maurycj F a h s n  e, urzęłnik Bt.nl. u hipotecznego, 
zmarł « Tarnopolu w 60 loku tyciu.

W Wadowicach, zaart FiaŁciszek F o l t i n ,  włtśe. 
księgarń' i raJny miusta w 38 roku tycia.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Reperkoar teatralny. W tbalrzfe hr. Ckarbka: 

Dziś we czwartel po raz piąty „Pumpmajor“ , ope­
retka w 3 aktach J. Horat’a 1 L. Stein’8, muzyka 
Karola Neumana; jutro w piątek po raz pierwszy 
„Miłostki", komedja w 3 akt»oh Artun. Sznitzler’a,- 
w sobotę pierwsze przedstawienie dla młodzieży 
•wolnej. popołudniu o godzinie 3 „Na HeIikonife“ , 
prolog w 8 aktach Zalewanego i .,Rtj z N igiowic“ , 
komedja w 3 aktach K. Majeranoweaiego.

„Miłostki" Schnltzlera. W płatek po raz 
pierwszy przedstawioną będzie ja naszej scenie trzy­
aktowa sztuk* Artur*. Schmtzlera p. t. „Miłostki * 
Uwalamy &a obowiązek nasz zwrócić szczególniejszą 
uwagę na ten utwór, należący do płodów najnowszej 
dramatycznej szkoły niemieckiej, która słodzie główny 
nacisk me na jaskrawe efekta i inne kuglaisk.o sztu­
czki dla wywołania tanich oklasków, ale przodewszy- 
dtkiem na szczerość i naturalność zarówno w akcji, 
jak w djalogu. Ponieważ ten sposób technicznego 
traktowania dramatu nie przedarł się jeszcze dotąi 
do naszej literatury scenicznej, która przeżuwa wciąż 
jeszcze sukcesję po starych autorach francuskioh, pu­
bliczność lwowoka bęazie miała więc dobrą sposo­
bność poznania się z odbłyskiem nowych prądów 
Artur S hnitzler należj do najmłodszych autorów 
wiedeńskich .Miłostki* (Liebelei) są pierwszym i 
jak dotąd jedynym jego utworem, napisanym na 
scenę. Próoz „Miłostek" napisał Sohnitzler studjuui 
psychologiczne Das Sterben na wzór „Śmierci" Dą­
browskiego.

Z Izby sądowej.
Lw6w tO. wrrfeżuih.

(Kamienne oszustwo).
Tło dzisiejszej rozprawy jest zupełnie od­

mienne od całego szeregu poprzednich: uie roz­
chodzi się juz »ni o stereotypowe „zabójstwo" 
chłopskie o kurę lub fajkę, ar' o również ster 3- 
oiypowy „rabunek" lub „ciężkie uszkodzenie 
ciuła" ze zwykłym aparatem wódki, karczma­
rza i innych właściwości galioy jsk.ei wsi, ani 
.rresi cue o misterne naciąganie naiwnych Jaiaw- 
oząt na „zaliczki" a conro posadów Rzecz 
dzieje się na bardzo twardem, rzec możnn opo- 
kowem tle, bo na tle kamieniołomów. Przed są­
dem przysięgłych stanął, 42 letni O su w  Krtie- 
ozkowaki, rodem z Żydaozowa, żonaty, bezdzie­
tny, współwłaściciel kamieniołomów na Klepa- 
rowie i djeurjusz przy archiwum map, zumie* 
•skały we Lwowie, karany za zbrodnię dwu- 
żeństwa jednoiocznem więzieniem — oraz 38- 
letni Jan Gal-rewicz, żonaty, oicieo dwojg-i 
dzieci, przedsiębiorca kamieniołomów

Krzecztcowski, odbywając jjrzea 3. laty 
karę jednorocznego więzienia za zbrodnię dwu- 
żeństwa, poznał bię tam z panem Dzlębłowskim, 
właścicielem realności w Zarudosoh, który w 
tym samym zakładzie karnym odbywa karę 
15-letniego ciężkiego więzienia ztt zi bójstwo ma­
tki. Sdione Seden przylgnęły do s'ebie. Krzecz- 
kowski, dowiedziawszy się, że jego towarzysz 
niedoli jest właścicielem realności, skiadająoej 
się z 12 iaorgów, zaproponował mu, aby mu tę 
realnośó wydzierżawił i aby go ustanowił pełno 
mooniuiDiu i zarządo, swego majątku, przyrze 
kająo w zamian zn to Oziębłowskiemu, że pisać 
będzie do cesarza prośbę o ułaskawienie go, a 
czynsz dzierżawny składać będzie dla niego w 
dyrekcji zakładu karn. go

Oziębłowski wiedząc, iż Jeszcze kilkanaście 
lat ma odsiadywać Karę, zgodził uę na propo­
zycję. W jakiś czas po Iwyjsoiu * więzienia 
Krzeczkowski zjawił się u O ziębło wskiego z za 
stępoą notariusza i zawarł bardzo korzystny ala 
siubie kuntrakt dzierżawy na lat 12 za 67 »ł 
rocznego-ozynszu. Mimo tak dogodnych warun 
ko w, mimo, iż wkrótoe poiem poddzierżawił *op 
sam grant za 123 zł. rocznie, nie płacił czyn­
szu, wskutek czego Oziębłowski wniósł do sądu 
prośbę o rozwiązap.j kontraktu. N u dość na 
tern. Erzecakowski postanowił sytuację wyzy­
skać gruntownie. Dobrawszy sobie do pomooy 
Galarewioza, sprzedał znanemu krezusowi lwow­
skiemu Herzowi Hailberguwi 25 stosów kamie­
nia po 20 złgz kamieniołomu na Kieparowie

Zawierając ten interes w kancelarji nota­
rialnej, przedstawił się Krzeczkowski jako Ozię- 
Mowski, i wz, j  tytułem zadatku 500 zł. poczem 
aarac zaw«rł spółkę z niejakim Jędrzej'em Ci- 
ohookim co da prowaazeuia kamieniołomów, 
i  których materjał miał dostarczać Heilbsrgowi. 
Gdy jednak Krzeczkowski dostarczył tylko 
cztery stosy kamienia i zresztą utknął, ELeilberg 
oddał sprawę sądowi, przyozem wyszło na jaw, 
że Kraeozkowski podp >ał się pod obce nazwisko 
i nadużył go do zawarcia powyższego interesu.

Krzeczkowski broni się tern, że sądził, iż 
jako pełnomocnik Oziębłowskiego miał prawo 
podpisać w jego imienin kontrakt. Rozprawę roz­
pisano na dwa dni. Przewodniczy je rado* Lo­
renz w asystencji pp. apausty i Oleńskiego. 
Osnarza zastępca prok. Czerwiński K ruczkow ­
skiego broni dr. Horowitz, Galarewicza dr. Aloizy 
Kraus. Świadków powołano o'min. Krzeczkowski 
jest typem przedrogatkowego „inteligenta", a j»k 
na słowiańską maproduktywnośo ma w sobie az 
za wiele przedsięsiorczoici. Ta nadwyżka spro­
wadziła go właśnie na ławę oskarżonych.

(olbrzymi proces)
Stanisławów 29, września.

Sala rozpraw sądowych przedstawia dziś 
niezwykły obraz. Zapełniorą jest szczelnie i to 
■amymi oskarżonymi, których razem jest runie 
80. W  tej galerji postaci, widać najrozmaitsze 
ty p y : ohłopców, ledwo wyszłych z lat dzieciń­
stwa i siwych starców, urodziwe kobiety i zwię­
dłe baby, cywilnych i żołnleuy, mieszczan 
i chłopów, Polaków i Rusinów. S.edzą wszyscy 
w długim szeregu ławek, w porządku, j«k  icL 
wymienia akt oskarżenia, jedo», zwłaszcza ko­
biety, ciekawie rozglądając się wokoło, drudzy 
poważnie i surowo, inni wre szoie całkiem oboję­
tni. lub bezmyślnie. Na sali niema prawie -u 
dytorjum, jest tylko kilku urzędników sadowych, 
między nimi prezydent eądu i jeden lub dwooh 
sprawozdawców dziennikarskich

Trybunał składa się z radcy Turteltauba, 
jako prz swodniczącego, wotantów radcy Ko-

narn:ckiego i. Plnlyńjkiego i rehretaiza rady 
Łuckiego. Pialohołuja dr. Aleks. Jonas, oskarża 
zastępca prokuratora Ebanberger. Oskarżeni ja­
wią się bez obrońcy.

Część obwinionych staje pod narzutem nbrodnl 
gwałtu publicznego a § 84. n. k-, większość 
oskarżoną jest b występek zbiegowiska z §§ 2bu 
i 283 u k. lub współudziału w niem Zajścia, 
które są objęte oskarżeniem, miały mieioce 
a Końcem roku 1894 lub początkiem 1895. Spra­
wa przedstawia się według aktu oskarżania, jak 
nsstęt uje:

W  r. 1894 rozwiązał rnąd radę gn.inną 
r/ ELadczu i ustanowił komisarzem Jana Schin­
dlera, który oelem pokrycia niedoboru w budże­
cie, postanowił wyuzierżawić częsó gruntów, 
które dotychczas, ako tłokę gminną, nzywali 
bezpłatnie członkowie gminy. Kiedy myśl ta 
stała się uchwałą, zrodziła się przecie ternu 
silna opozyoja z organistą Malinowskim na oaelo, 
rozpoczęły się. obrady, jakby złemu aar .daić, 
a rezultatem ich było, że Malmowski z dwoma 
innymi m eszczanam: udd sń? do Stanisławowa
po radę do adw. dra Lorsza. Jakiej treści była 
rada, udzielona im przez dra Loraza, na rasie 
niewiadomo, dość, że wysłannicy wróciwszy do 
Halicza, udzielili mieszczanom inatrukcji, aby 
żadną miarą nie dopuścili zarządu miasta do 
objęcia w posiadanie tych pastwisk, względnie 
zarządzaniu niemi, a mieszczanie trzymając się 
tego, porąbali pale graniczne, za su wal i rowy 
i przewracali zaorane skiby.

Ponieważ z powodu spóźnionej pory roku 
nie można było wyd-sierżawiś tych pastwisk, po 
lecił komisarz inspektorowi policji, aby pastwi­
sko wj własnym zarządzie wyoraue było. Inspe­
ktor wysłał grille kilku robotników z pługiem, 
dodając im dL ochrony dwóch poliojantów miej­
skich, mieszczanie jednakowoż podążywszy w 
liozbie 200 za nimi, przeszkodzili gwałtem wy­
konani u polecenia. Na tern skończyło się na 
raz‘e

Miegnczanie wniośli rekurs do i«dy powia­
towej, póżniei do wydziału krajowego i w obu 
instanujHLn prsegrali; w grudniu zaś 1894 wy­
dzierżawiono w drodze publicznej licytacji owe 
pastwiska (w objętości 119 morgów,

Kiedy na wiosnę następnego roku dzierża­
wcy ohoieli objąć wydzierżawione przestrzenie, 
a komisarz rządowy dodał im w tym celu asys­
tencję polioji, z.czętc bić w dzi.ony na gwałt 
i wkrótce tłum uzbrojony w rys kale, poprzedzo­
ny gromadą chłopców, pojawił się aa miejscu 
i i  o> ł  zasypywać rowy. Tego samego dnk po 
wtorzjły na innem miejscu podobne awantury, 
wobec czego komisarz rządowy, widząc, że przy 
pomocy pulioji miejskiej nie będzie mógł objąć 
pastwiska, poprosił starostwo w Stanisławowie 
o asystereję iandarmorji. Przybyło tez do Hali­
cza dziewięciu żandarmów i nduło się wraz 
z dzierżawcą i komistrzem na pastwi iko. I zno­
wu bito na gwait w dzwony i znowu tłum mie­
szczan z kobietami i dziećmi'jjiojawiit się na miej­
scu. Komendant żandarmerji, rozstawiwszy żan­
darmów wzdłnż linji granicznej, postąpił naprzód 
ku tłumowi, wzywając go do rozejśoia się, ale 
napróżno. Na przedstawienia odpowiedziano wo 
łaniem: „to nasze pastwisko, my nie daroy“ ,
wszyiitko parło naprzód, przerwano kordon a wię­
ksza część hłsdła się zaraz na ziem i nie chciała 
powstawać. Żandarmi, widząc, że nie dadzą robi u 
rady, nsiąpśli.

Tyle akt oskarżenia. Dodać tu należy, ż< 
mieszczanie wnieśli rekurs do trybunała admini­
stracyjnego i wygrali cprawę.

Oskarżeni, slncbani podczar rozprawy przy­
znają, że brali ndział w zbiegowisku, tłómacząc 
się bądź tern, że bezwiednie szli /a  tłumem, 
bądź też, aby przeszkudeić zajęciu pastwiska, bo 
,vto nasze". Nie brak też i komicznych epizodów. 
Kobieta jedna usprawiedliwia obecność twoją 
podczas awantury słowami: Tssczo du> na baba,
znaje, nar.d iszow i ja  iszlau. 17 letni ohłopiec 
znowu, któremu oskarżenie zarzuca, że namawiał 
innych do zasypywatjia rowów, mówi: nej szczot 
ktoby siuchaw takoho smarkacza jak ja u.

Oskarżeni, których wszystkich już przedu- 
cbano, cierpią tu głód i chłód. W  przekonaniu, 
że rozprawa potrwa z pół dnit, wybra'i się do 
Stanisławowa bez wszelkich środków do iyciz i 
ciągle to jeden lab dragi zbliża się do przewo­
dniczącego i skarży, że niema co^jeść, ani gdzie 
się przespać. Przewodniczący wzrusza tylko ra­
mionami, po wia lub nie powie kilka słów pecib- 
ezających — bo i cóż może zrobić? Biedni lu­
dziska »aprawdę.

Wyrok zapadnie najwoześniej jutre tj. we 
środę późnym wieczorem.

Ostatnia wiadomości.
Pester Uoyd  pisze: Z  poinfoi mow anoj

strony odbieramy następujące wiadomośoi o misji 
nrsgra Tarnasei w Pitershuigu: Y7 Watykanie 
uważano wysłanie misji papieskie' na uroczysto­
ści koronacyjne za Jobrą sposobność do pono­
wnego nawiązania rokowań między stolicą apo 
etolską, a rządem rosyjskim w sprawie kościoła 
katoliokiego w Rosr i w Polsce. M igrowi T*r- 
naesi ndało się podczas dłuższego pobytu w Pe­
tersburgu sprowadził rokowania na pomyślne 
tory, o ukończeniu jednakże takowych -*■ jak to 
wielokrotnie donoseono —  nio może jeszcze na 
długo byó mowy. Istniejące trudności są za du­
że. aby je można usunąć w tak krótkim czacie. 
Żądania Watykanm nie są n tle. Główne usiło­
wania zmierzają do ustanowienia leprezentacji 
papieskiej w Peiersnnrgn. R.ąd rosyjski 
uie byłby przeciwny temu żądaniu, lees 
życzy sobie, aby reprezentację powierzono je 
dnemn ze znajdujących się w Rosji l sk ipć% 
lub prałatów, poduZai gdy Watykan skłonny 
jest wysłać do PeiersDurga tylko papieskiego 
dyplomatę, jako przedstawiciela st< licy św.

Rokowania toczą r ę  w dalszym ciągu na 
piśmie i zdaje się. iż monsiguor Tarnassi wy 
sta.y zostanie z początkiem przyszłego roku po 
nownie ao Prtersbjrga, aby działać dalej w taj 
tak ważnej dla Watykanu sprawie. Jeżeli uda 
mu się zakończyć sprawę pomyślnie, to bardzo 
jest piawdcpodGbuem, iż zostałby wybrany s:a- 
łym reprezentantem Watykanu w Petersbu>gu. 
Przez śmierć ks Łobaaowa, który w rokowa­
niach z Watykanem, wielką okazywał gotowość, 
doznały rokowania pewnej przerwy, d)a kół pa 
n'e kich niepożądansj.

*  Nowuje W renja  donou, że wszelkie po­
głoski o nieporozumieniach cłuwycb pomiędzy 
Rotją a N.oauami są pozbawione podstawy 
a slanowiako, jrkie rząd niemiecki zajął wobec 
agit-cj. o.n.j«ńjk.uj w Niemozech, prowadzonej 
przez prof TLumajaua, potwierdza ten pogląd 
najzupełniej, i przemawia za tern, że Anglja 
pozostanie zapełnia odosobnioną w „woioh usi­
łowaniach podtrzymania ormjańskiego ro -tu.

W koresp ndsncji petersburgskiej orłeani- 
stycznego ScUttt czytamy tn słowa: „Z  pewno
ścią każdy nasz ehfop (muiyk) wie o tern bai 
dzo dobrze (?i) że Francja jest ua.zym sprzy­
mierzeńcem, alo wizytc cera w Paryża Uohod-.i 
za urzędowe potwierdzenie ale aljansu t k 
dii gu tajonego (?1). Przód laty 20 istniało 
obhws, że świat rtanie s:ę albo germańskim, 
albo anglo-saksonzkim Jeżeli dotrzymamy so­
bie ełown (Rosja i Francja) to swoboda Europy 
sapc w'ioną jest, a oywilizaoja nosić będzie zna­
mię słow.ańsko łacińskie."

szdkerej i niezmiennej przyjaźni dla W . ki. 
Mości w setou tego pięknego i bogatego kraju, 
który wysoka mądrość W kr. Mości' poprowr, 

i dził na tory postępu i któremu zapewniła una- 
j ozenie wśród państw cuiopejukich. Piję na sdro- 

w e W kr. Mości, królowej ilodziny królewskiej".
Pukaresżt 80. września. Anstrjacki minister 

.apcaw zewnętrzujictr hr. Giduohowaki otraymił 
brylanty do wielkiego krzyża gwiazdy rumuń 
kiej.

Pn=eł Aerenthrl otrzymał wielki krz^ś gwia- 
dy rumnńtbiej,

PukaraoZł 30, wrsnśnia. Komitet zawiązany 
celem przyjęci, zagrauicz lycL dziennruarsy, 
dał uoztę, w której wzięło udnai 34 dzicamka- 
rzy anstrjackit h, węgierskich, niemieckich, fran- 
onskicb, .agielskicb, włoskich, holenderski oL i 
polskich. Komitet jak najgościnniej podejmuje 
reprezentantów zagranicznej prasy i ułatwia im 
pozn.me kraju.

Zamieszki na Wschodzie.
W  Marsylji znajduje się obecnie przejzło 

100 jeńców crmjańsLicL Dużo jest kłopotu z 
pomieszczeniem i wyżywieniem ich. Na szczę­
ście Anglicy przyspieszyli z pomocą Zajmują 
się emigrantami głównie znane fiLntropki lady 
kSomoroet i mLs Willard. Zasługą tyoh pań jest, 
iż rz ,d francuski darmo chce przewieść aż do Ca­
lais tyoh emiegrantćw ormjanskicb, którzy chcą 
udać się do Anglji In do Ameryki. Miss Willard, 
której siostrzenice ,est wyżsaym urzędnikiem w 
Wasryngtouie, l ara się o to, aby prawo emi 
grantów istniejące w Stanach Zjednoczonych za 
stosowane zostało wobec Ormjan z jaknajwię- 
kszą łagodnością.

Odbyła się konferencja ambasadorów, na 
któroj zasthnGwi.no się nad usunięciem niektó­
rych trudności, jakie wyłoniły się przy wprowa­
dzenia w życie reform na Kieuie.

Ogłoszono r .de sułt.Aakie. zwciującd igro 
nadzenie narodowe Ormjan calem dokoiama 
wyboru patrjarchy.

(Telogratny „Dzld<inlka Polskiego')
Wiedeft 30. września. Półurzędownie oświad­

czają, ii wysłanie anstrjackiego okrętu wojenne­
go na wody tureckie rozumieć należy w ten spo 
aób, że wskutek uspokojenia lL na Krecm wy 
■łuno mniei zv okręt, aby zaBtąpić nim więkniiy.

Berlin 10. wrt--̂ „ia Ncrdd AUg. Ztg, 
oświadoza, iż cesarz Wilhelm dlatdgo posłał śąrój. 
portret snłtanow., ponieważ ten prosił o to je- 
Lihzfl podczas wiosny. Z obecnymi stosunkami 
w Turcji wysłanid portretu nib ma mc wspól­
nego.

Paryi 80. września^ Ambasador francuski 
o&wiadczyg sułtanowi, »  » szclkio dalsze rozru­
chy poc' ,goą za sobą interwencję mocarstw 
Wobec tego powiada presydent . ministrów M i- 
line, iż'Oi ml on nie groził wcale, lecz dorttdzał 
tylko urzeciywistpienie przyreecłonych Ormja- 
nom rdform,

Staiubuł 30. wrześria. Wczoruj odpłynęły 
dwa torpedowce tuieckid do Dardanelów. 
L.czbę torpedowców, które stale pełnić będą 
ołi&żbę w Dardanelach, podwyższono na dziesięć.

Wiedeń 30. września. Do Polit. (Joreap do­
noszą ze Stambułu, że tureckie sfery rządowe 
jak nsjstauowczoj japizeozi.ją pugłosce, jakoby 
ostaicmi czasy miały mięjspd rzbzie Ormjan w 
Oezarei, Karpuoic i innych miejscowościach Azji 
Mnibjszbj.

Cesarz w Bumanji.
Prasa rumuńska podnosi znaczenie nizyty 

ce arza Frrnciszka Józefa. Półurzędowy dzien­
nik Forintra Natiouala pisze w artykule p. t. 
„ Imperator salveu, że wizyta potężnego władcy, 
którego polityczne znaczenib nikomu nie jest 
tajne, przynosi Romnnji zaszczyt, który cieszyć 
ją mnsi. Cesarz nabierze przekonania, ze w chwi­
lach stanowczych wśród naszych partyj polity­
cznych każdy spór ustaje i że Rumnnja oprzeć 
się moi*! o swoją artnję, jako b pewną podwalinę.

N.rodowo-Lberulra Gazeta pisze:
Zaji tajemy « ybitno stanowi ko na pór wy- 

obie bałkańskim. Przez wizytę sweją okazuje 
potężny, pokój kochający cesarz, jak irielką 
nadzieję i zaufanie ma Europa da nsszej 
misji.

Konserwatywna Iniependance Boumaine 
pisze :

N.ród rnmnński czci w osobie cesarza 
Franciszka Józefa stałego, szczerego przyjaciela 
swoboduego rozwoju n» półwyspie bałkańskim 
i silnego władcę sąsiedniego państwa, które 
młodemu państwu rumuńskiemu daje dowody 
życzliwości.

Kon erwatywny Timpul stwierdza, źe obe­
cność cesarza wytwarza zawieszenie broni mię­
dzy stronnictwami rumuńskiemi. Odwiedziny ce­
sarskie Świadczą, że cesarz brnie ocenić war­
tość aasZej przyjuiai. To też my możemy tak 
ozoigodnego gościa przyjąć tylno z entuzjazmem 
i radością.

Cesarz nadał .prezesowi gabinetu rumuń­
skiego p. Sturdzy brylanty do wielkiej wstęgi 
orderu L-iopoida, mmietiowii robót publicznych 
p. Stoicesca wielką wstęgę orderu Franciszka 
Jótcfa, taką samą wstęgę ministrowi finansów 
Cantaonzene, a crdor żolaznej korony I. klasy 
ministr..wi spraw wewnętrznych Stolojanowi i 
sprawiedliwości p. Staaesco.

(Toiegramy „Dziennika Pol.")
Bukareszt 30. września. Przyjęcie cesarza 

Franciszka Józefa jest po nad wszelki wyraz 
entuzjastyczne, a ze strony dworu serde 
czne.

W, zoraj rano bdbyl się świetny przegląd 
wojsk.

Cesara &u8trjscki mianowany właścicielem 
szóat go pułku artylorji.

W  południe odbyło się śuiadania u nss.ępoy 
tronu.

Jak głoszą, ma w maju roku przyszłego 
odwiedzić parę rumuńską także cesarz W il­
helm.

Bukareszt 80. wrześnie.. Wc seraj popołudniu 
odjeobał cesarz, dwór i świty do Siusia. '

Na wczorajszym bankiecie wygłosił cesarz 
i ustr icki następujący toast:

„Dziękuję W. kr. Mości za uprzejme słowa, 
które do runie wystorować raczyłeś. Czuję się 
szczęśliwym, iż mogę pono wić zapewnienie mej

Wiedeń 30, września. N. W. Tagblati sądzi, 
iż rada państwa załatwi tylke reformę podatkową, 
ustawę o wewnętrznęm urządzeniu sądćwikilko- 
miesięczne prowizorjum budżetowe, gdyż wielu 
posłów jest tego zdania, iż po uchwaleniu re­
formy wyborczej izba rie posiada prawa egzy 
stencji ii jak najprędzej rozwiązaną być powinna

Wledań 30. września. Tutejsza radu miecha 
uchwaliła stanowczy protest przeciwko pizbdło- 
żonej izbie ustawie o swojszczyżuie i zawezwie. 
inne miasta do przyłączenia się do togo protestu.

P.a a 30. września. W  ratuszu odbył się 
zjazd ułodoczeskich posłów ao rudy państwa 
i do sejmu z Czech i ze Saląska i powziął na­
stępującą rozolncję: Zważywszy, iż rząd hr.
Badeniego nie zajął przychylnego stanowiska 
woheo projektu adresn wsuyf<tkich posłów cze­
skich do ssjmh i wcbec prawnopańjtwowej rezo­
lucji, przyjętej przez komisję adreecwą tegoż 
sejmn, daiej, i_  rząd nie czynił nawet próby 
czy tc pod względem ustawodawczym, czy 
też pod wzglądem sdmin:stracyinym rozs i-  
rsenra .utoncmji krajn, dalej, iż rząd me przed­
sięwziął nic w celu przeprowadzenia równoupra­
wnienia językowego i że wskutek t _ ly rządu 
trwa jeszcze ciągle praewaga niemieoka na Mo- 
V*w*46h, oświadoza stronnictwo młoaoczebkie iż 
i m d«l st*ć będzie nt Mzaowisku bezwzględnej 
opozycji.

Dtuga rezolucja żąda natychmiastowego 
rozwiązania iaby i  rozpisania nowych wyLurdw.

W  na stopnej rebolucjt oswi.dcza zji zd iż 
Czesi zachowują sobie wolną rękę w stosunku 
do irnycL stronnictw, a posłowie powinni zię 
starać o to, aby utrwalić egzystencję ludności 
czeskiej i aby prze3trzogauo najdalej idących 
interesów wolnościowych

Co Owiec 30. września. W  kurjr większej 
.rłaoności do sejmu karyntyjskiego wj brano 
i ze&ciu Iberalnych, trzech narodowcó w i jednego 
dzikiego.

Lubiana 30. września. Przy wyborach uzu­
pełniających do rzdy państwa z kuiji gmin 
wiejskich wybrany konserwatysta kandydat 
adwokacki dr. Sustercicz.

Berlin 30 wrzenia. Gremjalnc przyjęcia 
na dworcach kolejowych odbywać się odtąd bę­
dą mogły jedynie zd zezwoleniom władz wyż­
szych.

Petersbilry 30. września. Ambasador bel- 
gijbki bar. de Pottenrs Hieguorts umarł onegdaj.

Wiedeń 30. września. Personal prokuratorii skar­
bu ma być poezązsty od r. 1897 znacznie pomnożony, 
a mianowicie: c jednego radcę dworu, 10 starszych 
radców, 17 radców, 9 sekretarzy, 7 adjunktów, 13 
koncypjentów i o 7 adjutów; te ostatnie mają byó 
podniesione na 600 reńakioh.

Wiedeń 30. września. Strejk rtbotników towa 
rzysfwa kolei płństwoirych trwa dalej.

WDaeń 30. września. Do tutejszego amerykań­
skiego konsnla jeneralnego zgłosiła się onegdaj 
pćźnyui wieczorem jakaś młoda Amerykanka i oświad­
czyła, ze wyszły jej pieniądze. Prz. dewszystkiem 
pros tła, aby ją przenocowano, konsul tei odstąpił jej 
pokój, a w nocy nieznajoma chciała popełnić samo­
bójstwo za pomocą trucizny. Odesłano ją do szpitala, 
gdzie iotychuzas nie odzyskała przytomności. Mutywa 
czynu nieznane.

Praga 30. września. Onegdaj popołudniu od­
było się tutaj w widkiej sali ratuszowej zgromadze­
nie kobiet cneskich, w którem wzięło udział przeszło 
200 mzectaiuzek. Zgromadzenie, które trwało prze­
szło 4 godziny, uchwaliło projokl; progrrmu narodo­
wego wraz z odezwą, wzywającą Gze.-zki do udiiaiu 
w praoy narodowej. Na dzień św. Jena Nepomucena 
pnyezłego roku zwołany będzie priy8Iłr korgres 
kob.ecy, któremu przedłożony będzie stitut i program 
narodowy.

DdX 30 września W  dur ko osieckim okręgu 
kopalni węgla wetrzymujd się 3 000 robotników cd 
pracy.

Praga 30. września. W północno zach duich 
Czechach urządzili niespodziewanie górnicy strejk je- 
ueralny.

Ciep-lce 30. września. L tychczas etrejkują ro­
botnicy w dwudsieetn ezybach

Wied i U 30. wrześniA. Dzienniki donoszą, że 
minister finansów dr. Biliński na jutr&ejsaem 
posiedzeriu izby posłów wniesie projekt ustawy, 
upoważniającej rrąd do zaciągnięcia pożyczki 
inwestycyjno] tymceabowo w wysokości 50 miljo- 
nów reńskich.

Budćpsszt 30. września. Odpowiadając na 
interpelację, stwierdził B nr ffy iż rozwiązanie 
parlamoatu wkrótce nastąpi i ze dzisiejsze posie­
dzenie izby magnatów jont ostatniem.

Praga 30. września. Cząstka buntujących robo­
tników warstatów towauystwą kolei państwowej 
zgłosiła się z gotowością wrócenia do pracy, znaczna 
większość jednak trwa w bastówcu.

Wczoraj po południu była deputacja bastoją-

cych robotników n ieneralnego dyrektora tej kolei p. 
Grima oergą.

Trydent 30. wrzośuia. Es. kzrdyaał Haller 
przybył tu wczoraj i był na posiedzeniu kongresu 
antymasońskiego. Wielzi zapał między zebranymi 
wywołało odczytanie odpowiedzi papieża i cesarza na 
telegramy z wyrazami hołdu, przesłonę im w dniu 
otwarcia kta^uu.

Telegramy giełdowe i targowe.
Wlwćfń 30 września.

Giełda pieniężna. Wcioraj po zamknięciu 
giełdy wieczorąej notcwano: Eredyty 367 75, Węg. 
Kredjty 40150. Auglobaaki 155'— , Wiedeński 

Bar.yjre.n" 263 oO, Unjony 295*50, Ls.eoderbanki 
251'50. dztacbany 367 25, Lombardy 101 75, Elbe- 
thaio 28o 5C, Kolej północno-zachodnia 275 50, Ty- 
tuniowc 155 50. kima 243 50, Alpiny 85 79, Ren 
ta majowa 101 40, W g. rema koronowa 99 10, 
Losy tureckie 48 80, Marki niemieckie 58 82.

Barlilt 30. września. Gticido wczorajsza wieczorna: 
kursu końnowe. (W nawiasie podane cytry oznaczają 
kurs porównawczy wiedeński, tak zwaną Wiener 
Pajctdt/. Kredyty 230 40. (367 48), sztaobany 
156 10 v366 98), lombardy 43 60 (102 15), Diseonto 
209 50. Usposobienie mdłe.

Frank fil rt 30. września. Giełda wczorajsza wie­
czorna, karsa końcowe. (W nawiasie podane cytry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński, tak zware 
Wiener ParitŁi). Kredyty 311 — (367 23), sztao- 
bany 3r0 75 (367 28) inm bardy ( —f—•).

159 80 (— •—), H rpener 170.20 Discoaio 
209 50. Usposobienie słabe.

K A P E L U S Z E  i C Y L I t f & R Y
fabr. Habiga

i angielskie polecają:

Matylewski i Krzyszkowski
Ł|W 4 W

p l a c  M ja r ja c k i L 6 .
J M L  J  o n  z

DOM B 4N K O W F I  KANTOR WYMIANY
we Lwowie, ulioa Jagiellońska I. 8 , 

kupuje I eppz< idaje w su elk ie  p a p ie r , la a r . 
(z S o iiw e , lo s y  i n irnały  PS n a J lz A s c fu  

l  nraie tasianEjM.
U b e z p i e c z a n i e

losów od st, aty przez wylosowanie al pari.

P R O M E S Y
do ws^sikich ciągnień 

Zlewnie z prowincji wyzonuje niezwłocznie baz doi 
ezeiLa j^iąjkolniez piowizji

Na los, rakupiony w tym kantorze, padła główna wy­
grana w kwocie 50.005 zł. w. a.

Nabywszy na wł*inośb hotel fen 7 największym 
komfortem u żądlony, oświetlony elektrycznie, prowadzę 
go łbe.nia poJ własnym z. rz^aem, zawiadimfeji)'  równo­
cześnie Szanownych P. T. Gości, że ze spółki Hotelu 
Imperial w y s t ą p i ł e m .

Polecając się i  nadal łaskawym względom, pozostaję 
uniżonym jługą

K rzysztof Janowicz
właściciel hotelu, kawiayni i restauracji „Uetropol* 

we Lwowie, ul Pańska 1. 1.

1! Odróżniajcie prawdę od blagi II
dwa medale zasługi otrzyma! S. W. NlcnOjswskl za 
wyrób znakomitych totek nieklejonyeh! — Takiem 
odznaczeniem żadn~ fabryka tatek poszczycić się 
nie może, poleca się lewnież tutki klejone z pra­
wdziwego papieru egipskiego. — Proszę żądać tutek 

Niemoiowskiegol 1 Wszędzie do nabycia.

K&Mtel rj& o. k. notarjnsza

Aleksandra Jasińskiego
i krncelarja c. k. lwowskiej Izby notarjalnej 
przeniesione zostały do kamienicy Wnyob. 

Bsnrowiczow ulica Akademicka 1. 8.

L e k a r z  c h o r ó b  k iD k e e y c h  1 a k u z e r

Dr, Leopold Schellenberg
b. operator kliniki położniczo-ginekol igioznej p Jesora 
Chrobaka we W edniu, b. asystent król. kliniki cnnargi- 
ci ne prof. Mizulicza we Wrocławiu, b lekarz kliniki 
chorót wewnętrznych prof. Nothnagla we Wiedniu, osiadł 
we Lwowie i ordynuje przy ulicy Kopernika 1. 28, od 
3. do 5 popołudniu D a  ub:gieh od 9. do 10. przed poł.

bezpłatnie 1815 i —?

Na sezon obecny poleca sit) od lat 40 istniejąca 
firma Wilhelm Kandel dawniej

J a h ó b  M a l b e r
plac Krakowski I. 3, I. piętro.

Firma bet przerw y publiez.iości s łu ż / — 
mimo t { ierd-nri przeclam ych lichej koiifctł- 
reiieji. wielkim wyborem to "w ów  m odnych, bła- 
watmieh, jedtottltn /eh, płóciennych i t. A. p »  
zdum iewająut> niskich cenach. 1900 1- -5
Lwów ?lic ErKkov3kl 1. 3, I- ptętro. 
KfLBoelarja adwokata krajowego

Dr. M i .  [rosiń ^ iep
od dnia 1. października 1896 rokn mieści się 
w domu W go dra Bronisława Łoaińskiogo we 

Lwowie nlica Kopernika 1. 26, I. piętro.

Damskie płaszcze angielskie 
wełniane Impregnowane po 25 1 30 ił.

poleca :

Marcin Muller
plac Halicki 1. 14 (obok Banko hipotecznego).

W restauracji kasyna oficerskiego
u l i o a  F r e d r y  ] .  1 ,  

codziunnie Koncert o. i k. masyk. wojskowej. 
Wstęp wolny.

Z poważaniem J . W e n c e l ,
restaurator.

Z  wyiątkiam Poniedziałku i Piąfku.

Kto obce mieć piękne białe zęby, temu nie wystarcza samo odoiizo wacie, gdyż 
odol desinfekcjonuje jamę ustną, niszczy bakterje, ale nigdy zębó* nie czyści, 
ani nie czyni białymi. A więc każdy oprócz płukania ust odolem, lub inną

wodą, musi zęby czyścić codziennie proszkiem alkaliczno-ziołowym JJ

Jest to jedyny do dsisiaj proszek, który nie niszczy glazury, 
a - inak sprawia,*źe najczarniejsze nawet i najbardziej zniszczone 

zęby po kilkorazowem użyciu odzyskują śnieżną białość.
(Pudełko 40 centów).

Jedynie dc nabycia* w droguepji
T. PILARSKIEGO i Spółki

L w ów  — H ot«l Gteorfo.
i



DZIENNIK POLSKI * dnia 1. P> idzi^rniha 1896 fj

ra Jaegera bieliznę normalną
i  fabryki W. Bemera  

■przadaja podług cannika f.brjarnega

S T A N I S Ł A W  G A B R I E L
wa Lwawi*, pue Halicki 1. 3.

Hotel Krakow ski we Lwowie
iu pełnia oireitaurowan* pokoje cc 

70 centów i  pościelą nia zalioiąjąo do­
datków. Specjalny zajazd dla powozów 
i for po zniżanych cenach.

Zarząd.

Drobne ogłoszenia.
3 > o a i« s ie B l»  r o z m a ito

po 1 */* canta od w yrain .

Ł s ż a i e ,  w a n n y  1 t u z i e  w  z a ­
k ł a d z i e  k ą p i e l o w y m  G r o a a r

I Siki przy ulicy Akademickiej 1. 10,
r tw^rte c o d z i e n n i e  od godz. 6. rano 
de 9 w.eczorem, zaś w niedziele i święta 
ud gudt. O. rano do 3 .  po pełodniu
Ł a ź n i a  dja p a u każdego piątku od godz. 
2. do 7. wieczorem

Drzew ka ow ocow e sprzedaje Ju ­
lian br. Bruaieki, Podhoree p. Stryj.

Hotel deiropol. Pokoje wraz 
z Światłem, po&cłelą i aałn- 

są od 80 ct. MiezięCznle 20 zł.
D * ą d c a
T\ eon 7, z

teoretycznie wykształ­
cony, z dłuższą praktyką poleca się. 

A d re j: „R ;ądea“ p. r. Chorosnica 619

Świece kościelne
w e z k o w e

poleca najtaniej
fabryka i blichownia wosku

Fryderyka Schubutha
Lwów, Rynek 45.

Ka m i e n i c z k a
do zprzedania.

n o w a  z o..ódL U i
700

W  Zakopanem willa z ogrodom 
jrzy Przeeznley nad wodą zaraz do

sprzedania. Bliiiza wiadomość 
wolski Klemamówka.

Dobro

P o r t e p ł a n  k r ó t k i  w bardzo
f  brym tUnie t.nio do nabycia. Ulica 
Zimorowicza 10, II. piętro, drzwi nr. 12, 
między godziaą 11. a <1,1.'

Szczegółowy Cennik
mego magazynu opuścił właśnie druk 
i jest do dyspozycji szanownej P. T 

Publiczności.
Z  p o w a ż a n i e m

A lojzy H iibner
1S93 L w ó w ,  R y n e k  1. 3 8 .

I N  OGfROIN A
f e s l a w s k i e

codziennie świeże, roztyła 
najstaranniej handel

st. im m m
w t  L w o w i e .

P r o ś b a  d o  R o d a k ó w !  O lejaliita
prywatny, którego wilk wściekły na 

Bukowinie w roku 1891 poizarpał —  
niema żadnej drogi do wyjścia — gdyż 
powtórna knraeja nic niepomogła; ł a ­
ja ły  konwnlsyjne i eboroba nerwowa 
wzmogły aię tembardziej. W  taj walce 
o jutro błaga o pomoc dla siarat, gdyż 
nim śmierć głodowa do ócz zagląda.

Czekoladę szwajcarską 
i francuską

w wielu gatunkach '/. kilo °d  70, 80, 
90, 1.20 Jo 1.60. Cacao, Jordara, 

Sucharda, Van Houttn’ * 
p o l e c u  h a n d e l  k o r z e n n y  

Władysław Bażant
Lwów, ulica Halicka liczba 3.

S l s s z k s i l a  i  s k l e p y
po 1 cencie od wyrazu.

2  piękna ptkoja frantów* od 1. paździer­
nika al. Kaleesa 9 A .

3 pektje, 2 nyże i kaebnia w willi 
w obszernym ogrodzie do wynajęeia 

zaraz al. Meebna.-kiógo 19.

Fabryka kapeluszy i cylindrów

A n to n i K afka
(przedtem A. K ożeloużeśj

we Lwowie, Rynek 29, przechodnia ka­
mienica Andriolego, od strony 0 0 . Jezu­
itów ul. Teatralna 12, — poleca na sezon 
jeilenny kapelusze I cylindry własnego
wyrsbu w najmodniejszych fasonach i ko­
lorach po najprzystępniejszych cenach 
jakotei kapeltnze i cylindry z fabryk Ha- 
biga i Piessa w Wiedniu w różnych kolo­
rach i fasonach po 5 złr. Kapelusze 
miękkie „Loden" z fabryki Pichlera 
w Gracu. Chapeau - Claąue atlasowe po 
zł. 5, 6 i 8. Przyjmuje się c, lindry, ka- 
pelnsze męskie i damskie do odnawiania, 

prasowania i farbowania 18151

R o k  z a ł o ż e n i a  1 8 5 3 .
Dom bankowy I kantor wymiany pod firmą:

August ScheUenberg i Syn
Lwów, ulica Knrola Ludwika liczba I,

w gmachu dyrekcji gaiic. Towarzystwa kredytowego ziemskiego
poleca

F  H  O  U  E  S  T
do ciągnienia 1. października 1896 r. uj 4 %  LOSY CISANSKiE 

po złr. 3.35, wraz ze stemplem.
| G ł ó w n a  w y g ra n a  100.000 s łr . w . a.

araz
LOSY na spłaty miesięczno

pod jak najkorzystniejszymi warunkami.
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja" ; prenumerata 

roczna 1.70, na prowincji 1.80. 1021 1—7

HERBATE zbioru majowego tegoro­
czną, znakomitą, wypró­
bowaną przed zakupnem, 
poleca j e d y n i e  handel

LEONARDA SOLECKIEGO
we Lwowie ulica B a toreg o  1. 2.

pół kilo Congo . . . . . . . .  1'60 ot.
„ „ Souchong czarnej . . . . . .  JJ-— „
„ „ Mel^nge de London aromatycznej, dobrze naciągającej . 3'— „
, „ Kaysow czarnej . . . . - 4 "— „
„ „ Sansinskiej . . . . . . .  4’— „
„  „  wysiewek herbacianych .  .  . .  .  1 3 0  „„ „ „ 7. najlepszych herbat . . . . 160 „
„  „  okruchów z herbat . . . . . .  2-— „

Zamówienia z prowincji wysyła się odwrotną pocztą nie licząc opakowania.

X

Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwą

H ERBATE ROSYJSKĄ
z tegorocznego zbioru majowego poleca handel

W. ADAMOWICZA
w  B r o i a o h  

1 funt „Familijnej* oardzo dobrej . . zł. 1.40 
1 f. „Melange de Moskau* w oryg. opak. najl. 2.50 
1 f. -Imperial11 cesarskiej w srvg. opakow. 3.50 
1 f. Wysiewków z niilepsz. herbat kwiatów, t 20,^ 
Znakomita KAWA „Ctyloi* franco 5 kilo . . 9 £0 H

x x x x x x x x x x x x : x  x x x x  x x  x x ;x  x *

d l a

Panienek i Chłopców
^  udających się do zakładów naukowych, polecają

H M .  B e y e r  i. S p ó ł k a  ^
^  L w ó w ,  ul. Karola Ludwika 1. 1 . 1790 1—1

O O O O O O O O O fl x x x x x x x x x x x x x x x ^

Sadzonki drzew leśnych
z kultury lasowej, l i l uei  tanie: Sosna pos olita i czarna, modrzew, świerk, s09ua 
-merjksńske, akacja, brzfza, ja«ion, jawer, klon, wiąz, olcha c?a-na i biał-i, dąK 
grab, jo^ła smerjkaóslia, jarzątek, buk, głóg. — Nasiona drzew leśnych z wtasnej 
fuszczarnl: Sosna posooiita, świerk, modrzew, akacja, br/oza, ias!on, jawor, Ilon, 
<v!ąi, olcha, czarna i biała, żołątż grab, buk, jarząbek głóg. — Nasiona co do .« ły 
k ełkowania są zbadane w krajowej stacji bo aniozno-rolnlczej w Oublanach, które 

j oi eca Z t r z a d  c b iz n r u  d u o r s h ie g o  B o r o w n a  piezla B o c h n ia .
1961 Na żądanie posyła się cennik franco. 1 7

U l .  B r * J e r o w s k »  1. 1 5 .
października na 1 piętrz* 4

Od 1.
^t^dziamika na i piętrze *  pakaj. 

:*a*ą, przadpakój, kuohnla aa 2 
piętrzą 4  pskaja, przadpakój, kmehnłz 
i 3  pakoja, pizadpakśj, knaknla — 
f f i z y s t k a  ■ d w o m a  w jr e h * .  
d a r n i. Bliższa w:«d*maść w radakajl 
„Smignaa" nlioa Łyaiakawaka L 27.

Chcąc wyrugować zupełnie, lichy 
towar powrofaio>y, za lichą cenę 
nabywany po róinyah sklepach,

TOWARZYSTWO POWROŹNICZE
w  R ad ym n ie

będzla odtąd wyrabiać, oprócz dotych­
czasowych postronków z czesanego 

przędziwa.
Postronki z  tak zwanego przę­

dziwa klubowego
nisss gorsza ad tamtyeh, ale po nad­

zwyczaj afzh aj cenie 
1 sztuka 3 m.try długa .  .  .  .  13 et. 
1 „ 1.6 s „ • • • , 8 „

D Y R E K C J A !
Hlebał firaaika. Ka. La#« Paatar

Obrączki ślubne, pierścionki zaręczynowe
polecają u aj łan’«J

F. Kwaśniewski i J. Wojtych
Lwów, Akademicka liczba 6 

Utrzymują srebro stołowe na składzie, 
jakoteż przyjmnją wszelkie zamówienia 

i reperacje pa najtańszych cenach.

J e d e n

K O Ń -
Jest do sprzedania

przy ulicy Głębokiej liczba S. 
Bhżaza wiadomość tamie n właścioiala.

Ruch pociągów kolejowych
o b a w ia ia ją e y  z  d n ie m  1 .  msajw 1 I H  (e a a a  l r o d k o w a * a u r o n i » a l ) .

Do L w o w a  prayohodssęi

Z Berl ina . . .
Z  Krakowa, Wiednia i Wroeławl* ,
Z Warszawy . . . .
Z iluszyny-Kryniey przez Tarnów ( f o l  ( ,  do ’ » wł.) (*oJ

15, do ” 1, w ł . ) ...................................................................
Z  Muszyny-Krynicy przez Rzeszów . . . .
Z Muszyny-Krynioy przez Przemyśl . . . .
Z Mszany dolnej przez Tarnów, Rozwadowa i Nadbrzezia 

przez Dembice . . . . . .
Z Chabówki przez Tarnów . . . .
Z Chabówki przez Rzeszów . . . . . .
Z Chabówki przez Przemyśl . . . . .
Z Rawy ruskiej przez Jarosław . . . . .
Z  Krosna, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka przez Przemyśl 
Z Mezó-Laborez i Pesztu przez Przemyśl 
Z Ławoeznego, Pesztu, Miskolcza, Munkacza _.
Z Urebenowa (tylko od 10. lipca do 31. sierpnia wł.) .
Ze Skolego i Stryja (*ze Skolego tylko od '/, do '•/,) .
Ze Stanisławowa przez Stryj . . . . .
Z Chjrowa przez Stryj . . . . . .
2  Suczawy, Husiatyna, Eorosmezó, Słobody rungnrikiej, Ber 

hometn, Czndyna, Badowiee, Kimpolungu, Bukaresztu 
i Jass • ■ . • . • «

Z Suczawy, Czortkowa, Kórósmezd, Kałusza, Sopowa, Buka­
resztu i Jass . . . . . . .

Z Suczawy, Raftowiec, Berhometu i Czudyna (każdego ponie­
działku), Peezeniżyna . . . . .

Z Suezawy, Husiatyna, Kałusza, Nowosielioy, Czudyna (każdego 
poniedziałku), Badowiee, Kimpolungu, Bakareszta i Jass 

Ze Sokala i Jarosławia prsez Rawę ruską 
Z Bełżca . . . .  i
Z Podwołoozysk i Brodów (dworzec Lwów-Podzamcze).
S Podwołoozysk i Brodów (dwori«c głśway)
Z Brzuchowio (od ‘ I, do " / ,  l od ’ */, do %  włączała)
Z Brznohowic (od 26. 
Z  Janowa

ezerwea de 14. sierpnia włąoznio)

Z e  L w o w a  o d e n o d a ą t

Do Krakowa Wiednia, Wrocławia i Borllna
Do Warszawy . . . . . . .
Do Mufiyny-Krynicy prze. Tarnów (*tylko od 1. eaarwoa do 

30. września włącznie) . . . . .
Do Muszyay-Kryniey przez Bzaazćw . . . .
Do Maszyny-Krynicy nraoa Prsamyśl . . . .
Do Roz" sowa i Nadbrzozi* . . . . .
Do Ci. •- wk.pizoi Tarnów . . . . .
Do u , >■' i przez Baeszćw . . . . .
Dc < n-ró^ii  przez Prsemyśl . . . . .
Do B.wy .oskiej przoi Jarosław . . . . .
Do *. nyrowa, Sanoka, Iwonicza, Bynanowa przez Prsemyśl . 
Do Mezi -Laborez i Pesztu priea Przemyśl 
Do Ławoeznego, Monkacza, Miskolcza, Passtn przoi Stryj 
Do Hrebenowa (tylko od 10. lipo* do 31. siorpui* wł.) p. 8łrrj 
Do Skolego i Stryja t*do fkolego od 1. maja do 80. wrzosnia wł.) 
Do Stanisławowa i Ckyrowa piaes Stryj . . . .
Do Chyrowa przez Stryj • , . • .
Do Suczawy, Jass, Bukarasitn, Husiatyna, Kórósmozo, Łoło- 

myi-nadw. przdm, Berhomethn, Czndyna, Radowise, 
Kimpolungu . . -

Do Sueziwy, Peezeniżyna, Candyna i Berhomstha (każdego po­
niedziałku), Eadowiec .

Do Suczawy, Jass, Bukaresztu, Czortkowa, Kałusza, K5r5i- 
mezó, Kimpolungn . . . . -

Do Su.zawy, Jass, Bukaresetn, Husiatyna, Kałusza, Psuzeni- 
żyna, ftŁwosielloy, Badou ieo 

Dc Sokala i Jarosławia przea Rawę ruską 
Do Bołiics
Bo Podwoiocaysk i Brodów (( dworca Lwów-Podzanoze)
Dr, Podwołoezysi i Brodów (f głównego dworca)
Do Zimnej-Wody . . • • ■ ■ , •
Do Brirchowio (od 1. maja do 6. wrzoś-.i* wł. w niedaioli I święta) 
Do Brzaohowi3 (od 1. maja do 6. września wł. w dnie powszednie) 
Do Janowa

1 '
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Cukier potaniał!
w handlu korzennym

LEONARDA SOLECKIEGO
zba 2
18 et.

p a r o b e k  u b o c z n y

160—200 złr. miesięcznie dla osób 
j wszelkiego stanu, cbeących się zająć 
" sprzedażą p r a w n i e  dozwoh nyeb 

losów. — Oferty do Hauptstddtisohe 
Wechselstnben-Gesellschaft 

A dler A  Com p. Budapeszt. 
Założony w r. 1874.

K ILIM Y
o nowych bardzo ład Dych wzorach 

p o  2 5  s ł r .  B z t u k a
sprzedaje

Szkółka Kilimarska
w Oknie poczta Grzymałów.

najniższych.

WAŻNE
dla szk6ł, zakładów, urzędów itp.
L I K I E R  C Z A R H Y

do tablic szkolnych
z pięknym czarnym matowym poły­

skiem.
Gąbki szkolne do tablie. 

Kredę krajaną.
Farbę cynobrową na liaje, Pędzlo 

i t. p. 
poleca

ALOJZY HUBNER
Lwów, Rynek 38.

u

b W ; -

Z lo te  R y b k i
mniejsze 25 ct., średnie 35 et. 
Na prowincję wysełam pocztą lub 

popreedniem przydaniem  
•i i kaucji zł. 2, za puszkę 
którą pożyczam, 
do łowienia rybek 25 ct.

morskie jako ozdoba

S K L E P  K W IA T Ó W
M  W O L IŃ S K IE G O

T. K A C Z Y Ń S K IE G O
we Lwowie, plac Marjacki 3. 

poleca
w najgusiowniejszera wykonaniu.

Bukiety ilubne i balowe. 
Kosze i inne roboty bukieciar- 

skie.
Wieńce grobowe i teatralne

oraz
Rośliny doniczkowe kwitnące. 

Rośliny doniczkowe liściast*.
w najpiękniejszych odmianach

-  p »  c e n a c h  n a j n i ż s z y c h .  —
Zlecenia listowne i telegraficzne 

wykonywa nsjakuratniej.

HANDEL H E R B A TY  C IIIN SK O -R O SY JSR IE J

E D M U N D A  R I E D L A
wo Lwowie, plac Marjacki 10,

poleca

H E  RBATE
sbiorn majowego:

'/, kl. Congo zł. 1.60 
Souchong ezarna 2.—

„ ibiór majowy 3.—
Kaysow czarna . . 4 —
Meiaoge da Lond. 4 —
Wyslewkl herba- 

oiana . . . .  1.30 
Wyslewkl najlep­

szych herbat.  .  1.60
f/ Ę T  O p a k o w a n i a  m le  l i c z y  s i ę .

Zamówienia % prowincji wysyła się odwrotną

poleca najlepsze gatunki

k a w y
o smaku czystym aromatycznym, 
które roisyła franko opłacono do 
każdej stacji pocztowej 4’ /» kilogr.

w woreeiku:
Portorloo . . . . . 9.— V, k. —.90 
Gub* frabo KlkrnliU . 9.50 n —.90
Cfeylon mieloBk . . . I t .— » 1.—

R % pnednU  . 10.40 u 1.04
B N grab. Kiarn. 10.75 N 1.08
tt „ perłowa . 10.75 a 1.08

Moeea arabdka aromat. 10.75 « 1.08
Jawa iłota . . . . .  10.75 n 1.08

podftą.

y & W ®  W\|SHY
Bnij do uatyefcmlaitowog# praynądaenla raaełn tiU ei 
4# poprawiania sep, Jar syn, aaaćw I potraw mięsnych 

wuelkiogo rodsąjn.
Zaleca się baenaść uesegćlną 
na podpis wynaiai «| gw 
rantająey prawdziwo 

1 dobroć
i i  TT* ®

U  plsmembłękitnam.

1L i THIA HA

i

Cena puszki zł. 1.20.
Rozsyłka za pobraniem 
lab poprsedniem przysła­

niam pieniędzy.

DLA UTRZYi 
SftÓR

UPIĘKSZENIE 
WYDELIKATNIENIE 

C E R Y
Najbardziej Biegański puder toaletowy balowy I salonowy

biały, różowy, albo żłkłty.
Chamlcznlo analizowany I nznuy przez

PP . J. J. POHLA ,  C. K, PROFESORA WE WIEDNIU.
Piuma s uznanien. s najlepszych sfer dołączone są do każdej puszki od

GottUeba Tanss

PUDER
>igi
nydoł I 
W o li!

C. k. Nadworaogo doatawoy I fabrykanta dollkatnyah nydoł toalotowyob.
S k ła d  g łó w n y  p s r h i m ę r y j t  w W i e d n ia .  L  w o l i i e l l e  n r . 3 .

I>u nabycia w e  L w o w ie  o Z. Rockers apt., Jan. Dziewońskiego, Stanisława Gabryela, Alojzego Hiibnera, 
Rauoi yńskiego 1 Oborskiego, Włodka i Krajewskiego, O. T. Wincklera i Syna; w  T a r n o w ie  ! Moritz Fieischer 
j u n i o r  • w P r n o m y A I m :  M. Bartsehan, Adolf Spaohner i we wielu aptekaoh, perfumerjach i droguerjaah.

za

18, 25 
spinają( 
50 ct.

do 50 ct. 
■e się na akwa-

fodziny 6’00 wieesćr do godzinj 
inu*. Godzina 12 esaa środkowor a t n i ,  Godziny drukowana i łn a t e m l  e s e io n k a m i  oznaos.lą porę noen* od

■ a-69 minor ran^ - -  wTiorze^in^rmaeyjnam a. L au.tr. kolei państw 
europejski — godfin* P K imperial) sorzodaż bUetów strefowyeh, okrężnych 1 dowo.alo reat -

wyob i przawozoryeh.

60, 80 ct. i t. d.
K  W A R  JA  szklane rozmaite 
kie i ozdobne w różnych wiel­

kościach i kształtach, 90 ct., zł. 1, 
1.40, 1.60, 1 8 0 , 2  2 0 ,3 ,4 ,5  i t. d., 
także z wodotryskiem i stolikiem 
aż do zł. 115. 1896 1 - 2

K azim ierz L ew icki
Lwów, ulica Trybunalska.

8
*
K
X
X
X
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X
X
X
X
X
X
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4Łjr

* X X X X X X X X X X X X X X X X X X O  X X X X  X X X * X * K X X X H X X X &
x  K U K T O B  W Y J I I A M Y  X

S o. kn uprzyw. galic. akcyjnego Banka Hipotecznego
knpuje i sprzedaje

w sz y s tk ie  p a p ie ry  w a r to ś c io w e  m onety
po k u r s i e  d k i e n n y m  n a j d o k ł a d n i e j s z y m ,  n i e  l i c n ą c  ż a d n e j  pro

Jako dobrą I pewną lokację poleca
n i )  i.
IDU 1—7

4°/0 listy hipoteczne koronowe,
4l/**(o listy nipoteczne,
5°/0 listy hipoteczne premjowane,
4°/0 listy Towarz. kredytowego ziemskiego, 
4 1/1<//0 „ Banku krajowego,
4°/0 listy Banku krajowego,
!*/„ obligacje komunalne Banku krajowego,

1 wszelkło ronty

4*/,%  pożyczkę krajową galicyjską,
4 %  pożyczkę kraj. gal. koronową,
4*/e pożyczkę propinacyjną galicyjską,
5*/0 „  « bukowińską,
4*/,%  pożyczkę węgier. kolei państwowej, 
4 V / 0 n propinacyjną węgierską,
4°l0 węgierskie obligacje indemniiacyjne

instrjaekle I węgierskie,
które te papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsze nabywa i sprzedaje 

g S *  p o  c e n a c h  n a j k o r z y s t n i e j s z y c h .  ' W i  
UWAGA ■ Kantor wymiauy Banku hipotecznego przyjmuje od P T. kupujących wszelkie wylosowało, 

n luż piitie miejscowo papiery wartościowe, tudzież zapadła kupony za gotówkę, bez 
wszelkiego potrącenia; zaś zamiejscowe, jedynie za potrąceniem rzeazywistych kosztów. 

Do efektów u których wyczerpały sie kupony, dostarcza aowyoh arkuszy kuponowych, ia zwrotem
kosztów, które sam ponosi.
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